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ORGAN WK'i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ ) 

Nr 247 (1172) ROK U (V) ._:,PIĄTEK 9 WRZESNiA 1949 ROKU 

ywersanci ·i szpiedzy r·ito 
uprawiali wrogq działalność na terytorium Polski 
Nota polskiego Min. Spraw Zagranicznych do rżądo jugosłowiańskiego 

WA.ltSZAWA (PAP) - W dnia, ministerstw jugosłowiańskich jestdwko obozowi pokoju. przeciwko o· Ipod przewodem ZSRR przeciw fa-
8 bm. llinisterętwo Spraw Zagra- c~~m wrogim wobec narodu .i pań bozowi walczą~mu o wołnc>ść ujarz· szyst?"!'skim naj~źd.źcom,_ jako n~j-

. nych przesłało ambasadzie Fede- &twa polskiego. maonych narodow, jest wyrazem co- pewme3szą rękoJMUł mepodległosci 
mcrlnej Ludowej Republiki Jugosła- W obliczu tych faktów Rząd R. P. raz jawniejszego WJSługiw!łnia ~;ę naszych narodów, rząd polski dnia 
~ w Warszawie notę treści naste· domaga się stanowczo zaniechania rz~<P jugosłowiajskiego m1ędzyna· 18 marca 1946 roku zawarł z rządem 
pującej: ' . tego rodzaju wrogiej działalnoś('i rodowym siłom. reakcji. : . Federa~.rjnej Ludowej ~"~b!iki Ju-

Ministerstwo Spraw Zagranicz- przedstawi:!ieli Federacyjnej Ludo· Wobec powyzszego trudno się dt.1- gosławn umo~ę o przyJazm 1 pomo-
nych komunikuje ambasadzie Fedc- wej 'Republiki Jugosławii na teryto- wić, że renegacka dz~ałalność rzada cy wz!lj7mneJ. • 

. racY'jnej Ludowej Repabliki Jugosła- i rium państwa polskiego. Działalność F. L. R. ~· i jego '1c1ec~ka z ?bn.:a W sw1et.le wyzej wY~zczególnio-
wii w Warszawie, co następuje: . ta wynika ze świadomej, nakazywa- d~mokracłt i pokoju do obo~u 1mpe- ~ych fa~to.v .• rz'd polski zmuszony 

Od pewnego czasu polskie władzś · nej przez rz11d jugosłowiański akcji nahz~u 1 wojny &Potkała !'Ił z ~~: Jes.t s~w1e~dz1c, z! umowa }!- wbrew 
bezpieczeństwa publicznego stwifil"· · zmierzającej do osłabi~nia zjedno- fęr•~mem Z<? strony pols~1ej op•!lfl d11ze~.1~m 1 uczuciom. naroaow Jugo­
dziły, że niektórzy kierowani do Pol czonego obozu Pokoju państw demo- vubl~cznej. Je~t. też oczywiste -:- _f to sławn 1 narodu .Polskiego została PO• 
ski w różnych misjaeh urzędowych k1atycznych; z którego rqd jugosło· f!ale.zy podkreshć z. całym na<:1sk1em deptana i zniweczona przez rztc\ 
przedstawiciele Federacyjnej Ludo- wiański sam się wykluczył przej- - Z4: !ak społecz!n~t~o jak 1 Rii:ą~ F. L. R. J. 
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~zan1-Kai-Szek zdefraudował 
dolary IJS.l _.· przeznaczone 

na wojnę z narodem ch~ńskim 
WASZYNGTON (PAP). - Przewo- Sumę tę Czang-Kai-Szek wywiózł s 

dniczący senackiej komisji spraw za sobą uciekając na Formozę. 
granicmych Tom Connally spneciwił Uzasadniając swe negatywne sł&• 

nowisko wobec projektu pomocy H· 
;ię na posiedzeniu senatu .przyznaniu nansowej dla Chin ku.omlntangow· 
dalszej pomcv:y finansowej Chlnęm sklch, Connally stwierdził, te Czang• 
kuomintangowskim. Mówca oskarżył Kal-Szek nie Jest już szefem rzl\dU 
Czang-Kal·Szeka o zdefraudowanie nacjonalistycznego, dodajl\C, te Cbl• 
138 milionów dolarów w złocie, sta- ny kuom!ntangowskle nie mają dzl-t 
nowiącycb własność skarbu państwa. I slaj w ogóle . żadnego przywó1łcy. 

wej Republiki Jugosławii uprawiają ściem do :mtydemokratycznego, im- pol5-ln ]e~t w pełni swJadoi_n t~go, ?~ Rz11d poliki jes~ przekonanr, że 
szpiegostwo na terytorium Rzecz perialistyczne~o obozu podże~aczy za po~y~ze ~nkty .odpo~1e_dz1aln0Pc wroga '!0~ Zw1ą~ku . Socłahsty~z­
PoSPolitej l'olskiej. W konkretnym, wojennych. fl.wiadczy 0 tym dowod- P?DOSI me naród, a Jedym~ ? w.yłąc.z· nych Rep!~bhk Radz1ec~1ch 1 .~rajow 
niżej omó'll'i.onym wypadku - pro· nie faszystowska postawa i antyludn- me obKny rząd Jugrudo~1ansk1. Ttin demokraCJJ l_udow'j dz1ałalnosc r~t: 
ceder szpiegowski mający na celu wa działalność Polityczna rządu Ju- stan rzeczy, sam w sobie sprzeczny du Feder~cyjne] Ludowej Republiki Chrześc1·1·an'ska Rada ' Ekumen1·czna wt'ta z uznan1"em 
podrywanie pot~jału ekonomiczn•„ iros1owiań11kiego. Fakt za!i, że jeiu:- z. intere~ami Jugosławii, nie ma też Jugos~awn sprzecz~a _Jest ~ postawą 
go i obronnero Polski, uprawiał od ne w marcu · 1948 roku . organa rzą- nic wspolnrgo z duchem prawdziwe- uarod.o~ Jugosławn I w mcz!m n!e d k t d I ' • • .. 
dłuższego czasu oficjalny przedsta- da jugosłowiańskiego kierowały cło go demokratyzmu, z. tradycj_ą ofiar- pom.meJSZa .•eydec;znych uc~c, Jakie e re rzq u o WO nosc1 sum1en1a 
wideł Ministerstwa Komunikacji F. f·olski osobników, któr:r.y uprawiali 1.'~ch walk wyzwolenczyeh 1 wolno- ~arf pol~k1 zpvt do naT.odow F. L. 
L. R. J„ o.J>ywatel jugosłowiański Pe- PTl'<'eder szpiegowski, rzuca ponad•o eciow~ch, z wolą pracy pokojowej ~ d;o któ.:;'s nie dadzą srę. zepchn,ć ł 

1 trovic Milic, przysłany urzęQowo charakteryi;tyczne światło na zadaw• narodow Jugosławii. rt. półdziałania li Imperiali- oraz wyznan"1a 1" zg asza gotowos'c O · yw1"ony jak 'b d · • • stycznymi podłegaczami wojenny · przez wład?óe jugosłowiańskie do Pol- niony wrogi stosunek rządu jugosło- ~ ._ . naJ ar z!eJ przyJaz- na dro • 1!'1• 
ski w marcu 1948 roku. wiańskiego do państw obozu pokoju nyn11 uczuc1am1 do narodow Jugosła- f~ .wyrzeczema się swej me-

Dnia 29 tiierpnia br. Petrovie zo- i do Polski Demokratycznej. wii i pra~ąc z.11:cieśnić bardziej j:- pod~egłoscL • WStJólnej z narodem budowy Polski Ludowej 
stał uesztowany pod zarzutem upra- Nie jest przypadkiem, że wbrew szcze sohda~osc wykutą w ogniu WARSZAW A, dnia 8 WRZEśNIA WARSZAW A (PAP) Prezes przyjął w dniu 8 września przedsta„ 
wiania up\egostwa. Przeprowadzona papierowym deklaracjom, które zmie- walk wyzwolenczych, prowadzonych 1949 ROKU. Rady Ministrów, Józef Cyrankiewicz, wicieli Chrześcijańskiej Radr Ekum'!9 
rewizja u)awniła w jego mieszkaniu izały do zmylenia opinii publicznej ------------------------------ nicznej w Polsce w osobach: ks. Be'llo 
'W Chorzow}e l'Óitle ~jne, a doty-;w Jugosławii, coraz bardziej ujaw- Proces krwawego zb1·ra· h1·11erowsk1·ego z. Michelisa, ks. bp. J. Szerudy, ks. czące niektórych polskich zakładów lniał się wrod stosunek rządu Fede- bp. Tymoteusza, ks. sen. E. Narbut.. 
przemysłowych dokameaty, Potwier• racyjnej Ludowej Republiki Jugosła· towicza oraz ks sup. J. Naumiaka, 
dzające w całej rozeiułości działał- ·,wh do Polski, który znalazł wyraz Re-•-c1·a bryty1·ska w' yb1·e1a Mannste1·na którzy wręczyli deklaracje, witaJtcia ność .szpiegowską Petrovica w PolBce •. ntiędJ.y innymi w sabotowaniu sto· U. z uznaniem ogłoszenie dekretu o wo}„ · 
śledztwo w tej sprawie trwa. t surkitw handlowych oraz w zamkni•· ności sumienia i wyznania .ora1 

Nie wchodząc w szczegóły ak~ji \ciu Polskiego Biura Informacji w - a Churchill stworzył ·,,Komitet Obrony Mannsłe"1na" stwierdzającą. gotowość Rady Eka.· 

ne wyświetlenie należy do kompete!l· Działalność pewnych oficjalny„h BERLIN (PAP). Toczący się w wych mordach, popełnianych na lud wrócić uwqę oplnłl publlcmeJ od spolenia narodu polskiego W' bud1>1 
szpiegowskiej .Petrovica - której peł/' B•·~·radzie. · menieznej przyczynienia się do zew 

cji organów wymiaru sprawiedliwi)· wysłanników jagosłowianskich w k„a Hamburgu proces b. generała hitle- noścł złem okuPowanych. ~nnsteln bezmiaru sbrodnl Maansłełna. w wie Polski Ludowej. 
ści RzeczY.Jlospolitej Polskiej - na- ~aeh o"bozu pokoju i demokracji, a w rowskiego Mannsteina ujawnił po- wydał w Polsce f Związku Radziec· Londynie powstał z lnłcJatywy ChUI' 
leży jut obecnie stwierdzić, ie uia- kcni,i etnym wypadku - ujawniona tworne zbrodnie, dokonane przez lir- kim drakOtaskie ~zenła aJdwo-- oblłla „Komitet Obrony Mannatelna", M. I t w - k 
lał on z polecenia i na rzecz Określo- działalność szpiegowska w Pol!me mie hitlerowsk:e na terenłe Związk•1 wane przeciwko ludn8'eł ~YWlln,j. który zebrał fundU8Z8 konieezne dla 1n s er yszyl1s I 
nych organów rz11du jugosłowiańskie Petrovica Milica, urzędowego wy- Radz!eckiego i Polski. Z dokumen- Za najmnlejeze przekroczenia łych obrony teco zbrodnłana wojennero. • I b cl I ..1 
go w c.elach. które niezbicie odsłania- słam1'ka jugosłowiańskiego minister- tów ogłoszonych przez prokuratora zarzącheń niemieckie władze wojsko „Daily Worker" potępia stanow:- przy1q am ala Ora nali 
ją wrogie dążenia tego rządu. Petro- stwa komunikacji - jest logiczną wynika, że Mannsteln osobiście wy- we karały śmierci!\. sko 1.ajęte przez konserwatywną ! la MOSKWA (PAP) Minister Spraw 
vie, po imr,.vbyciu do Polski w mar- koMekwencją związania się nąri11 daw~ł rozkazy ~ spr~wie lik~:do· Wojska dowodzone pnez Mannstel bou~zystowską prasę brytyjską. f Zagranicznych ZSRR - Wysz1ńakł. 
cu l!l48 roku, rozpoczął działalność jugosłowiańskiego z obozem podie- wama i pr7.es1edlama rozma1tych na w okrutny sposób rozprawiały' się stwierdza, że poseł Paget obronca Pl'~jął ambasado~a nadzwyczajneg.> 
wywiadowczą, organizował siatkę Rauy wojennych, jest przykładem grup ludnośc! w Polsce, a następnie z jeńcami rad:rileckłmł Jeńców zamy 

1 
Mannsteina opiera swą obronę na te Indu - Sarvapalh Radhakriszmana, 

szpiegowską, werbował na terenie l'tritydemokratycznej i proim1>eriali· na terenach Związku Radzieckieg?, kano w obozach 1 nie dostarczano Im I zie, że wszelkie zbrodnie są dozwo- który w najbliższym czasie ma wr~ 
Polski 11genti)w, polecając im dostar- Rł)cznej polityki rz11du jugo11łowiań- chw:l~wo_. ok~powanych przez woJ- żywności pnet.z dłuższy czas. Nastęn 1 lone, o Ue PoPełma się Je na Rosja- czyć swe listy uwierzytelniaj11ce prza 
czan ie informacji, dokumentów, ry- sl..lt'go w węzłowych zagadnieniMh ska mem1eck1e. Żołnierze Mannstel- nie zmuszano · ich do ciężkiej pracy nach, Polakach I Żydach. wodniczącemn ,.Prezydium Rady Naj. 
sunków i l!knów o polskim przemy- m;ęcb.Jnarodowych, jest jednym z o- na otrzymali rOT.ka.z ścisłej wspólpra a niezdolnych do pracy, mordowano'. Proces trwa. wyższej ZSR~. 
śle, kolej~ie itp. W szczególno- gn1w jep ogólnej, wrogiej akcji prr.e cy z Gestapo I uet.zeStnlczylł w maso- Zmuszano równ:eż jeńców do OCZYft ------------------=---..:... ________ _ 
ści P etrovie Jlaił~wał zdobyć infor- , ___ - ---------------------- czania póJ minowych, przy czym D p p d ~ RP 
macje o stueaabch ekonomicznych k k k h specjalne oddziały niemieckie pilno- • esza rezy en.a 
Polski ze Zwq,kiem Radzieckin:, Nowy .su ces tró1" e murars ie wały, by jeńcy radzłeooy nte omijali B . . BułitaTią i iDDYllll krajami. 1'zaminowanych punktów. tow. • oleslawa B1·eruta . Za pośrednictwem zorganizowanej M R b•t• 
przez siebie siatki szpiegowskiej Pe- urarze zeszowa po I I Zdan:em prokuratora, Ma.nmtełn ma do przewodniczqcego Zgromadzenia Narodowego 
trovicowi udało się zdobyć pewn11 d f h k d I „ • k k I k• h . na swym sumieniu przeszło pół ml- L.\i·d . R bl"k• B ł ilość tajnych dokumentów, rysunków o yc czasowy re ar r11e me o ows IC liona ofiar, leez w l'Zeczywistośeł CY· •U owe) epu 1 1 u garii 
i planów, za które płacił swoim a· fra ta Jest znacznie wyina. W A~SZA W A P :lP> „J ~go Ek;,i- I mem uzyskały pełną niepodleiłość 
gentom różne kwoty pieniężne. •r11 RZESZóW (PAP) - Na budo· . RóWNO PO 34.200 CEGIEL. Brytyjskie koła reakcyjne darem- celencJa Pan Dr Mmcze Ne1czew - święcą dziś triumfy na drodze b d ' 
drogą zdobyte materiały szpiegow- wie dwu 3-piętrowych bloków Wobec równego wYniku zespołv nie usiłują DDlłlejszyć do minimum Przewodniczący. Prezydium Wielkie- wy socjalistycznego ustroju spra!n: 
skie Petrovie przekazywał do Jugo- mieszkalnych w Rzeszowie robot· te postanowiły kontynuować winę Mannstelna. Sięgnęły one w go .Zgroma?z~ma Na~?dowego. ~udo- dliwości społecznej, czerpiąc z do• 
słilwii. nicy PP"ll, współzawodnicząc mię- współzawodnictwo, aby pobić tym celu do arsenału oszczerstw ł weJ Re~ubhk~ Bułgaru _ Sofia. świadczeń i pomocy pierwszego kra... 

Niezależnie od działalności szpie- dzy sobą, osiągnęli już rekordo· własny rekord. Insynuacji antyradzieckich, aby od- „w dnm święta narodowego Bułg'l- ju socjalizmu na świecie 
k . · tał t . t · d we wyniki przy wznoszeniu pełne- Ob d 1.. rn pl'zesyłam Waszej Ekscelencji naj . • 

gows ieJ zos 0 ez s wter zone, że go muru na fundamentach. Trójka: Y wa zespo.„ pracując na serdeczniejsze pozdrowienia dla brat- W~az z całym obozem post9pu ł 
Pelrovic„ podobnie jak inni urzędowi ANDRZEJ WRóBEL, JAN ME~T. jednej budowie i . dkładając łącz- Paul Robeson . d b pokOJU na c l kt' to" nrzedstawiciele rzadu FederacyjneJ" - ·~ s •oo •eł b" n!ego naro u ułgarskiego i życ'lóe· '. ze e . or~go B 1 pottż. ..,. „ DON i JAN DZIEDZIC oraz tro'J'- nie 6 .„ cegi • Po iły dotych· ma dalszeg k "t L d · R ny Związek Radziecki naród l ,_. Ludowe)· Republiki Jugosławii, upra- o roz w1 u u oweJ e- . • po S&& wiał w Polsce dywersyjną działał- ka: JóZEF PIETRUCHA, ·MAR· czasowY rekord - 66.000 cegieł, zaproszony na :tournee publiki Bułgarii. będzie nadal twardo i nieugięcie wal· 
ność propagandową, kolportuj!Jc sam CIN CACH i Wł,ADYSLA W uzyskany przez pracowników SP ił I h Ch'" h . Nasze bratnie narody, które dzięki czył o utrwalenie pokoju i bezpie-
oraz przy pomocy zwerbowanych OBł:.UJ .w ciągu 8 godzin ułożyły , na Mokotowie w W:1rszawie. W WYZWO 0DJC · ID8C historycznemu zwycięstwu Armli czeństwa na świecie". 
przez siebie płatnych agentów, odbi~ Czerwonej nad niemieckim faszyz- (-) BOLE~ŁA W BIERUT, 
jatie za granicą i nie posiadające 
w Polsce tłebitu nielegalne jugosło· 
wiańskie druki propagandowe, szka· 
!ujące Polskę Demokratyczną oraz 
jej 8ojuszników - Związek Socjali­
i>1 :rznyeh Republik Radzieckich i 
kraje demokrarji ludowej. Tą wy­
st~pną działalnością propagandową 
usiłuje wywołać w Polsce wrogO!lć do 
obozu demokracji ludowej i zbiega 
s ię ze zbrodniczą działalności11 fa­
szystowskiego podziemia. 

Zastr:regając sobie prawo powrotu 
do za gad ni ~nia wrogiej, antypolskiej 
i antydemokratycznej działalności 
niektórych wysłanników rządu jugo­
słowiańskiego w Polsce - Minister­
stwo Spraw Zagranicznych stwier­
dza już teraz, iż fakt uprawiania 
szpiegostwa na terenie Polski przez 
oficjalnego i:rzed~tawiciela jednego z 

Plan skupu zboża 
za miesiąc sierpień 

wykonany w 11 O proc. 
WARSZAWA (PAP). Gminne 

Spółdzielnie „Samopomoc Chłopska" 
skupiły w całym kraju w ciągu sierp 
nia bież. roku ok. 220 tys. ton zboża, 
pnchodząc:ego 'z tegorocznvch zbio· 
rów. W tym czasie gminne spółdziel­
nie planow.'.lły skup 200 ty . ton zboż.t 
c; Ii plan Da sieruleń wvkonann w 
110 proc. 

Pa.ri,zanci w Korei Południowej 

gromią woisk.a re.akcyine 
PENJAN (PAP). - Wedhig donie­

sień prasy koreańskiej, oddziały par 
tyzanckie działające w Korei połud· 
r•iowei o~iągnęły w ostatnim czasie 
poważne sukcesy w walce z woj­
skiem i policją marionetkowego „rzą 
du" Li-Syn-Mana. . 
Oddziały partyzanckie rozgromiły 

m. in. . kilka jednostek wojskowych i 
policyjnych, wysianych przez „nl\d" 

marionetkowy do szeregu miejscowo 
!';ci w celu uśmierzenia ludnoścl nie­
zadowolonej z polltykl LI-Syn-Mana. 

Po zwyciqstwie partyzanci zorgani. 
zowali wiece, wzywając ludność do 
popierania idei zjednoczenia Korei, 
i rozdali chłopom zboże, przemocą za 
brane Im przez organa „nądu" ma­
rionetkowego. 

Wstęp do konferencji walutowej w Waszyngtonie 
Antybrytyjskie demojwstrł!cie w Nowym Jorltu 

Waszynfton (PAP). W środę roz· 11'776 - Irlandia mówi wam to dzl-
poczęly się w Waszyngtonie obrady sła.j! . 
t. zw. konfewencJi walutowej z U'· •• 
działem przedstawicieli Wielkiej Bry I Po zeJselu na brzeg B.evłn odczy· 
• 1· sta • ZJ d 0 y b I Ka- tal zgromadzonym dnennlkarzom •&n 1, now e noez n c . . • . 
nady. Wielką Brytanię reprezentuje przygo~ow_ane z gory osw1adczeme, 
Bevłn I Crlpps - Stany Zjednoczone PodkreslaJąc, _że na konferencji oma 
minister skarbu Snyder, Kanadę - ! wlane będą Dl!' tyl~o sprawy gospo­
minłst finansów _ Abbott. j darcze, lecz rownlez problemy poll-

Zamrfszkali w Nowym Jorku Jr· tyczne. Interesują.ce uczestników kon 
landcsycy urządzili w chwili, rdy l · ferencjl. , 
statek wiozący Bevina I Crippsa za Minister Crlpps w odpowiedzi na 
winąl do port.u - demon11trarję an- ; pytanie rzucone · Bevinowi podkreś· 
łybrytyjską. wznosząc m. In. okrzy- 1 lił, Iż nadal przeciwstawiać się bę­
kł: - Anglicy wynoście się! Amery '. d7i1e wszelkim wnioskom w sprawie 
kanie powiedzieli wam to w roku dewa.luaoJł funta 1Złerlin1a. 

PEKIN (PAP\. - Jak donosi Agen· 
C'ja Ncrwych Chin , Związek Literutów 
i Artystów chii1;kich zaprosił slyn· 
nego śpi~"Waka murzyf1skiego Paula 
Robesona na tournee artystyczne w 
wyzwolonych Chinach. Autorzy de­
peszy wvrazili jednocześnie swe naj 
wyżs1e Óhurzenle z powodu napaści 
faszystów amerykańsklcłt na slucha­
ciy kont·ertu Robesona w Peeksklll. 

W kilku wierszach 
NC?~Y JORK IPAP). "'.""" .Dzienn~k I cia wyroku, skazującego atrłot 

„Notic1a.s de Hoy dono~1, ze w Rio ~peckiego dr Kristsetisa, boh!tera r: 
de J~.euo wybuchł strajk 2 tys. ro- chu oporu w czasie okuoac'i hit! 
bctruko~ przelJ\.YSłu wló~ienniczego . rowskiej, na karę śmierci. J e-
domagaJących &1ę podwyzkt plac. * '* * 

* '* * 
PARYŻ (PAP). - Unia kobiet fran 

cuski::h, poparta przez CGT l inne 
organizacje, wysunęła żądanie przy­
z~1ani~ zapomóg ludziom pracy, po· 
s1edający'ln dzieci w. wieku szkolnym 

* '* * 
PRAGA (PAP). - Agencja Tele-

_P~RYZ (~A.P); - Na skutek wstrzy 
m~ma zamow1en przez koleje francu· 
sk ie, dyrekcja stalowni Hautmont 
(~ep~rtament Nord) zarządziła zwol· 
menie. 2~8 robotn!k?w. <;>czekuje się 
zwolmema robotmkow rowoież w in 
r:ych przedsiębiorstwach, które wy­
kC'nały zamówienia dla kolei. 

press poda je, iż rząd włoski odrzucił 

żądanie Abisynii w sprawie wydania Delegac1·a rz~du RP 
faszystowskich przestępców wojen· Ilf 
r.y~h .. Ba?oglio i Grazia ni, którzy do- ·wez„ mi· a udział 
pt:sc1h się zbrodni w stosunku do na 
rodu abisyński:go: w narodowym 

* s'w• • B I . •• PARYŻ (PAP). - 8·dniowy strajk JęCJe 0 uarJI 
S/s S łd kil AOO tragarzy w departamencie Bou· ' e '' 0 e che du RhoM zmusił pracodawcó1v I WARSZAWA (PAP). - W czwar• 

k , t d Ó, fto podwy~ki płac o 11-16 proc. w tek dnia 8 września w przeddzień: 
wyruszv W ro ce w po r Z tr~kcie c..kcii strajkowej, 60 robotni- święta narodowego Bułgarii wyjech 

GDANSK (PAP).- W stoczni gdań\ kcw przystąpiło do CGT. ła z Warszawy samolotem . la 
k . · d · k' d t · * "' * specja „ s lej, zie 1 os arczenm przez prze· · nvm da Sofii delegac · . d R p 
mysł krajowy wszystkich urządzeń, PARYŻ (PAP). - Grupa wybitnyr.h ·W kl d d 

1 
„ J& i~ą du "M."ni 

wchodz i uż w ostatnie stadium ra· intelek~ualistów francuskich z Eluar· s. 3 . e egaCji we 0 zą: 1 • 
ą P ac>m, d Astier I de Jouvenelem na ster Osw1aty Skrzeszewski, u;i.inister 

ce, przy wyposażeniu pierwszego ru· czele prze~łał~ ~o rządu atei1skiego Poczt i Telegrafów Szymanowski o• 
dowealowca s·& „Sołdek". depeszę, w ktore1 domaga si~ cofnie· raz minister Matuszewski. 

• 
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robotnik bulgan;kl, który był przed- dzi.ć jt' do dalszej walki o sÓcjali- 'Plan pięcio1etni przewlduje dalszy 
miotem okrutnego wyzysku - nawet stycxn~ przebudowę Bułgarii. rozwój rolnictwa drogą jego uspół-
jeśli m:ał pracę_ żył również w bie Po wykonaniu dwuletniego planu dzielczenia : mechanizacji oraz ogra 
dz:le. gospodarczego, naród bułga!'liki µny nlczania, a nastę_pnie całkowitej U-

Dzień 9 września. 194.{ roku jest pa 
m~ęt~datą w życiu narodu bułgar­
skiego. W dniu tym masy pracujące 
Bułgar:i pod kierownictwem k~asy 
robotniczej i jej komunlstycznei .a­
wangardy po raz pierwszy .w dzie­
jach kraju ujęły władzę pansiwową 
w swe ręce. Powstanie ludowe w 
dn;u 9 ·września 1944 roku zakończy 
ło się zwycięstwem, dzięki decydu~ą­
cej pomocy walecznej Arrn:i Radz:ec 
kiei która zadała druzgocący cios 
oku~antom hitlerowskim i :eh sojusz 
niczce: bułgarsko-faszystowskiej kli-. 
ce n:adzącej. Bratni naród ro~yjs.kl, 
który · niegdyś wnwolił Bułgarię 
spocl .jarzma tureckiego, przyniósł jej 
p0>nownfo waluo<ić i niezawisłość. 

Właściwym: gospodarzami kraju stąpił do realiz:11.e;ji szeroldego progra kwidacji kułactwa jako klasy. Osią­
byli monopoliści zagraniczni mu budowania podstaw sooj11llz.tnu gniE(cia apółdz:elni produkcyjnych 
zwłaszcza niemieccy _ którzy przy W Bułgarii, nakreślonego w pięc:11- (TKZS), korzystających z popar·~ia 
pomocy dynast!i niemieck:ej Kabur- letnim planie rozwoju gospodar- pańi;twa, iPrzekonują chłopów gospQ­
gów i skupiającej się wokół nich buł stwa narodowego kraju na okres od darujących indywidualnie o prze-

„ ..... „.„.~······································· I 9 września 1939 I 1949 do 1933 roku. wadze gospodarki kolektywnej. Ilość 
garskiej kliki burżuazyjno-obszarni- Jak stwierdził wódz narodu bułgar TKZS nieustannie wzrasta: w drłJ­
czej n:elitościwie grab:li naród bul- skiego, Jerzy Dyrnitrow, Bułgaria w gim kwartale 1949 roku było ich Już 
garski i wciągnęli kraj do wojny. drodzf upnemyslowlenla i elekiry· około 1.600 u.miast .1.500 pnewidzla­

...................................................... 

W!croczenie Armii Radzieckiej na 
tervtorium Bułgari: oraz powstanie 
ludowe .: dnia 9 września 1944 roku 
doprowadziły do całkowlt.ej mniany 
losów hirtoryCl!:llYCh Dułt;arii i otwo­
rzył;\· Jt'j 1lrogę do sooiallunu. Od llię 
ciu ju:.'l lat n:ą.d Frontu Patriotycz­
nego prowadzi kraj tą drogą. 

Władza ludowa połmyła kres poli- flkujl kra.lu oraz mechan!zacji rol- ny<'h w pl;mie, 
tyce tych klik. Powstał nowy apa- nictwa powinna osiągnąć w ciągu Zdobycze i sultcesy ludowo-di:­
rat państwowy, stojący na straży in 15-20 lat. to, eo inne państwa w wa mokratyc?.nej Bułgarii osiągnięte zo­
teresów mas pracujących. Kobiety, runkach kapital:z.mu osiągnęły w cią stały dzięki przyjaźni I bezlnterl"-
młodzież i mniejszości narodowe pu gu ćalego stulecia. sownej pomory potężnego Związku 
raz p:erwszy uzy:skały możność ak- R · 
tywnego udziału w życiu społeczno- Zadan!e, które postawił pned na„ &<11:1ecklego, Naród ra<liieelcl pn~ -

rodem buliarskim jego wielki na- szedł z DOll11lOlł narodowi bułgarski«'!. 
politycznym. uczycie!. realizowane jest pomy.§Jnie. mu w najtrudniP.fszych dla niego 

W wyniku reformy rolnej 127 ty- .Już w 1948 raku rozmhirv produkcji chwilach: wyzw(IJIJ on .Bułiarów z 
!!lf'cy rodzin chłop!klcll oi.nymalo zie przemysłowej w1,rosły o '71.5 proc. \v niewoli nlcmlecko-f11.siystowskleJ t 
mię. Nacjonaliwcja p!'zemysłu I ban- stosunku do 1939 roku, w drug:m ocalił przed niebrr.piE'<'"l:eń•twem u­
ków zlikwidowała panowanie wiei- kwartale 1949 roku plan produk.cj! Jan:mltlnia }łn.ez łmJ>erlalłim anglor 
kiego ltapltału w pnemyśle I '1.nlo- µr?.('m~·słowej wykonano w lOl,6 amf'rykaiia~I. w <1iP:iltloh . lat <'h po~ 
iyła pcdw·aliny J>aństwowc.f whsno· proc. Liczba robotnlkó•v zatrudn'.o- s11rhy ZSRR posyłl\ł do Bttłfaril inv 
ści oąól.no-narodcwl'j, h 'l .„ • 110" l · l ł j i k d t • • ł Aby właFciwie oren:ć całą donio- n~·c w prz~m~·~" z,„,ę.r~r.yła ~tę w ·c, t1111P a ,,. ·re y uw. 110111og 

słość przemian. które dokonały s'.ę Głó·.„na ostoja polit~·c1.na rE>11kc.lo- µor6wmrn'u 7. t:vm semvm okrc~r.m odbmhwać\ l'ru.inowaną pnez oku· 
w ż:„r iu .r.arcdu bulgnrskie~o w c:a- nistó,v - mon!lrchia buł~arska zo- rok'1 7e~~l!'flo o ~!Ul nroc. nrmtćw gospodarkę ł poma1a w n-
gu :, lat właclzy .lndowe.l. nal<>ży przv stałe1 zlilrnridovmna na mr)cy refe- Ma~y prnruj11ce Bu!garj' wsp61z~- kh1':u1iu podwalin sorja.lizmu. 
pomnieć sobie. że dawna Bułgaria rendum. B11t~arh stała ~ii: r<'publi- wodniczą o przedterminowe wyki)- Uwp·;~.ł„r pn;vjniń ł współprac<: 
mcnarcJ:;istycl'na była ·Jtra.iem nco- k~ ludowo-1lemol:r:;itycimą. nanle plonów produkcv.Jnych. w :>: ZSRR L'\ rl"kojmłe niepodlerło~cl 
fanJ•m, Jej rolnictwo majdowało się Te wielkie przemlany wywołały l!l<!(i roku we wspó!wwodn:ciwie bra Dnl1Ynrii i .Jrj rll7.wolu na drodze 10~ 
w stu nie opłakanym. przemysł pra- zaciekły oryór ;e strony reakcji bul· ło Ud7.!11 ~ 175 t:vosil"cy robotników i r.Jali11tycznej, b11l!l'l\r!'lldl.' ·ml\SY pracu 
v.rif' J:e n:e istnioł. Wystarczy powie- garsk:ej. Korzvstnjąc z jawnego Jl<1- ?r~cowników umvsłowych, a w 191\3 .!a<'c z t:vm wi"''t•7'::i, po~Prdlł Tlh)tnuJ1' 
di!N\ że Bułgaria produkownla 60 parcia kńl nądz'1cych Stanów Zied~ iuz 350 tysiecy. D" tłnia pląłt1j ro~~ klik0 nncjonl' łl~t''l'711~ Tit n. która 7'll 

ra?.y mn:ej energii elcktrycz.nej niż noczonych i An~lii, rcakcioni~ci bul· nity ' ~-w1>lenl11 8ul'!arll przez Ar- pr:r.edala naród .i111'rn!lłowlańJki I z1\l"­
tak niewielkie państwa jak Szwecja !l'a.ncy usiłowali rozbić Front l'a- mię Rlld'llecką ruch wsnółzawoonłe- terterowała do nhMu lmpMiatl~tyC'l-
czy Norweg:a. W Bułgarii przypada- triotyczny od wewnątn. lzolowar Par twa, obejmlP przeszło ł50 tysięcy O• ne1ro. · 
ło przeciętnie 3.5 kic cukru rocznie tlę Komunistyczną, wywołać dro(ą sób. · . Naród huł«ar9ki wie, ie tylko w 
na głowę ludności, 5 m tkan:n baweł sabotażu i dywersji chaos gospcdar- Znaczne sukcesy osląi;tnięto rów- Jt'tlnolitym ob01ie- dcmokrat:vczn:vm 
nianych, 1.200 gramów mydła. • czy w kraju I przy l!Omocy swych nież w diiędzinie nnebudowy rolnic re Zwhp:klrm Ra.dziM"ldm n~ c;elr 

Sobota, dnia 9 wrzdnia 1939 r. - Hitler wjeżdża na 
Płac Wolno§ci. Pomnik Tad~usza Kościuszki wkrótce 
potem został ro:zbity przez tłuszczę niemieckich żolda„ 
ków-a Płac Wolności p.-zechr~czono ną „Deutschland· 

Platz" 

Szczególnie ciężka była sytuacja J>rotektGrów im.pf'riallstyomyoll zno- twa. Mimo, że w ciągu_ ostatnich k:l-, ldoła on k1mtynuować wil'lką ~ra- W sobotę, dnia Il września 1939 
chłopów mało i średniorolnych, sta- wu dojść do władzy. ku lat ~anowa~a posucha, globalna wę aocjalistycmcj pn;ebudowy ojc7.y roku, Niemcom łódzkim zrzedły 
now!ących większość ludności: 165 Próby te Jednak poniosły fiasko. orodukc1a rolmc.za przekroczyła w my, sprawę zap0<'7'.l\łkowaną w dniu nieco miny. Od strony Lęczycy do-
tysięcy gospodarstw ehłopsk:ch nie Władza ludowa twardl\ ręką rozpra· l948 roku poziom przedwojenny. 9 wrzt'śnia. 19'4 rO'ku. chodziły odgłosy coraz gwa~ow-

niejs1,ej kanonady artyleryjskiej. 
To nadciągała armia poznańsk:l, 
która jeszcze właściwie nie brała 
dotąd większego udziału w walet 
z Niemcami. 

~~1f~::~~f J~ fy~~gej:.§zy~p:~~zt~IPotworna droga zdrady i zaprzan' stwa 
li przeciętny urodzaj głównej upra- ""' 

1 · j -• dk do da.rem Frontu Patriotycznego wszytł 

W Łęczycy, pod Ozorkowem 1 
Głownem trwały pierwsze boje 
„bitwy kutnowskiej". 

Tego dnia postanowił Hitler 
l!jechać do Łodzi właśnie od 11tr.>· 
ny północnej. Droga od Zgierza d& 
Łodzi obstawiona została kolumna„ 
mi wojska. W powietnu krożyły 
eskadry 11amolotów. 

wy ro rucze - IJSZe1.uCY rza o - kle siły demokratyCDle i popr&Wa- W dalszym c~~gu proce5U w ~odzi 
chodził do 12 cetnarów z hektara. A naeh popołudniowych, odpowiadał 

specjalny wydział, który właśnie re- Okazuje się że ks. Gradolewski 
jestrował nastroje wśród ludności przed wojną spełniał oficjalnie rolę 
polskiej. Ks. Gradolewsk: będący na „niemieckiego księd:ca". Sanacja nie 
rzędzlem tego wydziału, przekazy- widziała '" tym nic złego. Na szpaltach pras")} 

Katolickie „Słowo Powszechne" 
o liście Piusa Xll 

Ukazujące się w Warszawie codzienne pismo katolickie 

„Słowo Powszechne" zamieśelło w Nr. 242 komentarz 

w sprawie listu Piusa XII do biskupów polskich. Komen­

tarz ten jako wysoce charakterystyczny przedrukowuje-

my he'Z zmian: 

„Wczorajsza prasa podała za agencją angielską Reutera wy_ 
jątki z tekstu pisma Ojca Swiętego, Piusa XII, do Episkopatu 
Polski. 

Jako katolicy wszystkie wypowiedzi Hierarchów Kościoła 
w sprawach wjary i moralności przyjmujemy i przyjmować bę­
dziemy bez jakichkolwiek zastrzeżeń, a z całym synowskim po­
słuszeństwem; ale skutki polityczne tych wypowiedzi, które nie 
wiążą się ze złożonym w Kościele depozytem Prawd Objawio­
nych i wynikających z nauki katolickiej, i użytek jaki robią 
z niektórych wypowiedzi tych siły wrogie interesom Polski, mu · 
simy oceniać z punktu widzenia współczesnej racji stanu nasze­
go narodu. 

Toczące się obecnie rozmowy Najdostojniejszego Episkopatu 
Polski z Rządem R. P. mają na cęlu uregulowanie stosunków 
między Kościołem a Państwem. Pewni jesteśmy, że każdy zdaje 
sobie sprawę, jak ważne jest dziś dla Polski znalezienie modus 
vivendi między Kościołem a Państwem, i że celom polityki an­
glosaskiej zależy, by porozumienie to nie doszło do skutku. 

Anglosasi jako niekatolicy nie są chyba zainteresowani we 
wzmacnianiu :ąaszej wiary. Tymbardziej dŻiwną musi się wy­

cfawac ich troska o los religii katolickiej i naszego kraju. Tak się 
jednak składa, że w ogromnej większości cele polityki i propa­
gandy anglosaskiej są dla nas szkodliwe. Przynoszą Polsce wal­
czącej o zabliźnienie ran szkodę, zamierzając doprowadzić do 
podziałów naszego społeczeństwa". 

Schyliłem się nad burtą 
i obserwowałem grę jego nóg. Coraz to bardziej niknęły, nie­
wyraźniały, burząc fosforyzującą biel podmorską i niecąc w niej 
widmowe ognie. Dać nurka na głębokość dziesięciu sążni - sześć­
dzif:'siąt stóp - było dla tego starca niczym w porównaniu z war­
to§dą haczyka i linki od wędki. Nie mogłem oprzeć się wrażeniu, 
że minęło z pięć minut, ty:'1czasem upłynęła ledwie jedna minuta, 
gdy ujrzałem go zx10wu; wzbijał się w górę riiby rozchwiany mętny 
pkmień. Wyprysnął na powierzchnię i wrzucił do czółna dzie­
sięciofuntowegQ skalnego .sztokfisza. W pysku ryby tkwił nie 
złamany haczyk, a linka nic nie straciła ze swej długości. 

. - Być m.oże - podjąłem bez śladu wyrzutów sumienia. - Wy 
się nie bać dawno. Wy się bać teraz ten jeden kupiec za bardzo. 

- Tak bać za bardzo - wyznał robiąc minę, jakby chciał uchy­
lić si~ od odpowiedzi. Z pół godziny w milczeniu podnosiliśmy nasze 
wc:;,dki i wrzucaliśmy je w morze. Potem małe rekiny zaczęły szczy­
pa: przynętę. Jeden haczyk poszedł w kawałki. Wciągnęliśmy 
tedy wedki czekając aż stado żarłaczy pójdzie swoją drogą. 

• 

na pytania Sądu : prokuratorów o­
skarżony ks. Gradolewski, który w 
r. 1940 ·przyjął volkslistę l Zl{Oibił 
ałę zostać taJnym acentem g~o 
w ŁodzL 

Przewodn.: Czy oskarżony przy­
znaje, że zdradził naród polski? 

Osk.: Przyznaję, ale był to NA­
KAZ ZE STRONY WŁADZ KO$­
CIELNrcu. 

Przewodn.: Czy swastyka, która Qy 
ła godłem oskarżonego, jako volks­
deutscha, jest godłem kośc;elnym? 

Osk.: Jest godłem pogańskim. 
Z zeznań .oskarżonego wynika. że 

koś~iół, którego był proboszczem, 
był ,.Nur tilr Deutsche", katolicy -
Polacy byli z kościoła.usuwani przy 
pomocy specjalnej służby kośc'.elnej 
t. zw. szwajcart>w. 

- „Robiłem to dla dobra Pola­
ków" - usiłuje s'.ę wykreclć oskar­
żony, - bo w kościołach były łapan 
ki. Udaje on. że zapomniał, iż właś­
nie kościoły były pod tym względem 
bardziej bei:pieczne n'.ż ulice. na któ 
re wyrzucał Polaków, ulice, które sta 
wały s:ę co dnia widownią maso­
wych areszlowań. Przecież nie dla 
dobra religii, an! dla dobra Pola­
ków ten hitlerowiE'c z przekonań u­
suwał z kościoła "Polaków. 

Przewodn.: Jak zakwalifikowałby 
oskarżony czyny ks. Tokarka, który 
brał udział w pracy konspiracyjnej? 

O~k.: Zasługuje na większy szacu 
nek Polaków niż ja.„ 

W r. 1926 ks. Gradolewsk!, wów­
czas student, podróżował po E·1~0-
pie. Zwiedził Niemcy, Francję, Au­
strię, Szwajcarię i Hiszpan:ę. 

- Przyjmowałem w tych krajach 
zapomogi od właścicieli zamków i 
innych dobrze sytuowanych osób, 
bo nie stać mnie było na taką po­
dróż". - Ks. Gradolewsk: wcześnie 
przyzwyczaił się żyć niegodziw'.e i 
zdobywać środki do życia nieuczci­
wymi drogami. 

- Czy oskarżony przekazywał wia 
domości do gestapo? 

- Przekazywałem w!adomośc!, do 
tyczące nastrojów wśród ludności 
polskiej. 

Jak wiadomo, w gestapo istniał 

wał mu w!adomości o pracy konspi w roku 1940 ks. Gradolewski wy­
racyjnej wśród ludności polskiej, o- jeżdża do Berlina. Jest wówczas Ro­
~.z oó wrogich nastrojach wobec manem von Gradolewskl. Wtedy 

ierry,; w. Wskutek tej jego „działał wstydzi się J'nż sweJ· volkslisty. Uwa­
nośc1 przesz.Jo dwadz:eścia osób zo 
stało aresztowanych i wywiezionych ża się za REICHSDEUJ'SCHA. Do-
do obozów koncentracyjnych. staje się do nuncjusza papieskiego 
Ponieważ oskarżony Grad"Jl·~wsk: w Berlinie, Orsiniego i z nim konfe­

nie przyznaje się do tego, że m\'lv..1ł ruje. 
z księdzem Hoszvckim na iemat or~ Prokurator: „Jakie efekty w pra­
ganizacj: poµziP.mnych i 7.e ile wi- cy miał oskarżony dla dobra ludno­
dz:ał nigdy u niego tajnv;:h polskich ści polskiej? 
gazetek, Sad z.anąd7.a konfrontację Osk.: Pomagałem radą i udziela-
o~b1rżonych. łem pociechy religijnej„. 

Oi'k. k~. Hoszycki: Czytałem taJn:t 
gazetkę, kiedy zjawił się u mnie ks. Jak wygl!!dała ta „pociecha reli6ij 
Gradolewski. Nie chc;ałem mu jej po na i rada" - najlepiej m6wi lista 
kazać. Wtedy wyrwał mi ją z rąk 1 Polaków, którzy zginrli za sprawt 
zabrał. Było to w Pabianic..ió, w ks. Gradolcwskiego. 
mo'.m pokoju. Możliwe, że ics. Gra- Kilkunastu ge;;tapowców z Jiiess 
dolewskl tego !'l!e pamięta... ne~·em na czele, których nazwiska od 

Osk. Gradolew~ki: To k!. ITo!rzyc- czytuje prokurator, było w stałym 
k: nie pamięta. Tak nie '1ylo. kontakcie z ks. Gradolewskim. Udzie 

Osk. Hos7.yckl: Tale właśnie było. lał im informacji, przeka;i;ywał spi­
jak .la mówię. W~·haczam mu jednak sy nazwisk polskich zakonników i za 
to kłamstwo. konnic, infonnowal o nastrojach lu­

Przewodn.: Czy to prawda, że Gr.~ dności, wskazywał miajsca, gdzie 
dolew:=:J\:! nakłanI11ł o~k. Hoszyck:ego znnjdownł)· si~ polskie zabytki na-
do podpisania volkslisty? rodowe. Dziś usiłuje udowodnić, że 

Osk. Gradolewski: Nie! gestapowcy przychorlzlli doń dla ce-
Osk. Hoszycki: „Tak. Ks. Gra do- lów ~owarzyskich, bo im było z nim 

lewski mówił mi, że to dla dobra ko- przyJemnie - tak „gemiitlich und 
/ścioła! helm!ich".„ · 

t Obaj k~ię?.a zarzucają. sobie kłam- -Prokurator: Jak dzisiaj ocenia os-
:i~\'~a~~ żywe oczy! Ogólny niesmak karżony swoje odst~pstwo od naro­

dowości polskiej?" 
Ks. Gi:a?olewski, który był czę-

stym gos~1ei;i w gestapo, potrafił Osk.: żałuję i ubolewam: Chcę prze 
?ez zm1:uzema powif'k patrzyć na to, prosić publicznie za wszystkie przy. 
Jak w Jego obecności katowano tam krości ... 
a7eszto'Yanych. Należy podkreślić, że · Przykrościami nazywa ks. Grado­
nie kazdego hitlerowcy tolerowali lewski wyrzucanie Polaków z kościo 
podczu tych aktów bestialstwa. ła i wydawanie w ręce gestapo naj. 

Ks. Gradolewski stwierdza że jesz lepszych synów narodu polskiego, 
c:ze przed wojno _był „KSI:Ę:DZE)l podpisanie volkslisty, słowem hanie­
NIEMIECKil\l" W czasie jednego z blą zdradę na rzecz hitlerowskiego 
je~o kazań wygłaszanych po nie- okupanta. Przeprosinami chce zma­
miecku doszło nawet bezpośrednio zać bezmiar hańby pokrywającej je 
pi:zed wojn;l. do demonstracji Pola- go czoło„. 
kow .w kosc1ele, tak po hitlerowsku W dniu dzisiejszym proces rozpo­
bnm1ało kazanie ks. Gradolewskie- czyna się o godz. 9-ej rano. Zezna-
t:;·o. wać będą świadkowie. 

- Oti mówić prawda - podjął ro~mowę - eh~ biała pan 
widzieć, my się bać teraz za bardzo. 

- Odgłos walki ostrzegł poru­
cznika, który spuścił prowiant, 
wodę i żagiel do małej łódki. Mia 
ła ona zaledwie dwanaście stóp 
Ruszyliśmy na szkuner w tysiąc lu 
dzi. Aż czarno było na lagunie 
od naszych czółen. Dęliśmy w mu 
szle, śp'ewaliśmy wojem1e hym­
ny i biliśmy wiosłami o burty 
czółen. Czyż jeden biały z trzema 
czarnymi mógł mieć jaką szansę 
w walce z nami? Nie. I ów 
porucznik wiedział to dobrze. 

Zapaliłem fajkę i czekałem, co mi opowie Oti. Historię tę, 
wypowie<lzianą w okropnym wyspiarskim dialekcie, przełożyłem 
na angielski z zachowan!em stylu i ducha. 

- Stało się to, gdyśmy byli bardzo dumni. Wielokrotnie wal­
czyliśmy z dziwnym! białymi ludźmi, którzy mieszkają na morzu 
i ze.wsze ich zwyciężaliśmy. Nieliczni spośród nas padali zabici, 
a~~ cóż to znaczy w porównaniu z bogactwem w towarze najprze­
r60r.iejszych rodzajów, zdobywanym na okrętach. Pewnego razu, 
dwt::dzieścia czy dwadzieścia pięć lat temu, przez kanał wżeglawał 
szkuner w lagunę. Był to duży szkuner, trójmasztowiec. Miał za­
łog~ złożoną z pięciu białych i ze czterdziestu. wioślarzy od łodzi, 
cwrnych z Nowej Gwinei i Nowej Brytanii, a przyszedł na połów 
~rłowca. Zarzucił on kotwicę u przec:wnego brzegu laguny w 
F:1cloo, a łodzie jei;to biwakowały po calym pobrzeżu, oprawiając 
prl1 morszczyznę. Rozproszyli się i to ich osła bilo. Nurków obo-

• zn:acych w Paoloo dzielilo z pięćdziesiąt mil o<l. szkuneru, a nie­
które grupy obozowały jeszcze dalej. 

- Biali ludzie - to piekło. Wi 
cz!ałem ich wielu i teraz, pod 
koniec życia - rozumiem dlacze­
go opanowali wszystkie wyspy 
na morzu. Dlate_go, że są jak pie­
kło. Na przykład - ja tu z tobą 
biały panie, w tym czółnie. Je-

Nagle na szosie Zgierskiej prze­
mknęło w kierunku Placu Wolno!ci 
otwarte ~to, w którym rliedział 
skurczony „pasażer" z charaktery. 
stycznym czarnym „kleksem" pod 
nosem. Wśród tłumów volk11deu­
tsch.ó~ '1-."Ybucha. entuzjazm. Po 
chwil~ jednakże jedzie drugie auto 
z takim samym pasaierem. Po nim 
- pędzi 11zybko trzecie. Wielbicie­
le fuehrera są zdumieni: • W kt6-
rym siedział „prawdziwy" Hitler T 

l,odzianif' siedzą ,1ada1 w zaba­
rykadowanych domach. Ulice nale­
ŻI} do Niemców. Na murach mia­
sta wywieszono przygotowane za:. 
wczasu ogłoszenia z podpisem ge­
nerała Brauchitscha - wzywające 
wszystkich Polaków rlo natychmia-
stowego zgłoszenia się w swy ~h 
zakładach pracy, pod groźba kary 
śmierci. Nikt jednak nie rusza 3ię 
z domów, oprócz gar!'tki pl'Zysz• 
łych kolaboracjonistów. 

Nad wieczorem kanonada od 
strony Łęczycy i Ozorkowa wzma­
ga się. Nn. północnych przedmie­
ściach Łodzi słychać nawet trzask 
karabinów maszynowych. Niebo 
przecinają błyska"\\<ice wybuchn.j\­
cych granatów. 
Złudna nadzieja poczyna wstę­

pować w serca łodzie.n. Krótkofa­
lówka warszawska nadaje pocia· 
szające komunikaty. 

. Generałowie armii „P~zna'ń" na­
próżno poszukują naczelnego wo­
dza - dla otr-zymania dalszych 
rozkazów. 

Zdradziecki sojusznik brytyjski 
w tym czasie wysłał nad zachod­
nie Niemcy - aż pięć samolotów, 
które zrzuciły„. ulotki, wzywające 
kategory1!znie Niemców do .„złoże. 
nia broni". 

- Nasz król i wódz zwołał radę. Wiosłowałem cały wieczór 
i cr;łą noc. Byłem wysłany na dr4p.i koniec laguny do ludzi z 
Pacloo, aby dać znać, że zrana napadniemy na biwaki wzdłuż 
brz.cgu, oni zaś mają zdobyć szkuner. My, posłańcy, choć zmę­
czmi wiosłowaniem, wzięliśmy udział w ataku. Na szkunerze byli. 
w tej chwili dwaj biali, kapitan i porucznik, z pół tuzinem czar­
ny,·h. Kapitana z trzema czarnymi dopadliśmy na brzegu i za­
bi1i~my; nie bez strat j~dnak, bo ośmiu naszych położył trupem 
z i·ewolweru. W recznvm boiu zawsze mieliśmy przewa.eie. 

steś chłopcem prawie. Mądry nie , 
jesteś, co dzień uczę cię wielu rzeczy, których nie wiesz. Dzieckiem 
w :edziałem więcej o rybach i ich życiu niźli ty teraz. Jestem 
sfary, a dopływam do dna laguny, ty, choć mł-0dy, za mną pe>­
d~;'.ye. ni~ moż~. Na nic się nie z.dasz,. ty~ko do walki. Nigdy 
me w1dz1ałem cię walczącym, lecz wiem, ze Jesteś jak twoi bracia 
i .że ~al~zyłbyś jak _Piekło. Szal~i;tY jest~ś, jak twoi bracia. Wy 
me w1ec1e nawet, k:edy was pob1Ją. Kazdy z was walczy aż -do 
ś;n'.erci. a wtedy już za Późno na zrozumienie, że was pobito. 
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List któr·y nas krzywdzi ••• 
Ep1skopąt winien odpovi edzieć na oszczerstwa Piusa Xll-go 

Co tu gadać, nie możemy Jakoś zy 
"' 1kać aobie uznania w oczach naszyc:h 

,tzw. „rodaków" na tzw. Zachodzie. 
• Odgnnowujemy Warszawę - źle! 

Budujemy wielkie dzielnice mieszka­
niowe. wytycze.my Nową Marszał­

kowską - źle! Odbudowujemy ko· 
ścioły, wznosimy nowe szkoły i fa­
bryki ·- jeszcze gorzej! Oddajemy 
do użytku naszą dumę, wspaniałą 

Trasę W-Z _.: no, to już zupełnie 
okropnie I 

Nie łatwy to orzech do zgryzienia 
dla emigracyjnych pismaków i krzy­
kaczy: kazano im za wszelką cenę 

dowieść., że trasy W-Z„. wcale nie 
mal To znaczy niby właściwie jest, 
tylko, że nikomu nie jest potrzebna, 
a „dla potrzeb ściśle narodowych by 
ła eałkowicie zbędna" (cytujemy do­
słownie z tekstu audycji polskiej z 
Madrytu). Jednym słowem, usiłują 

się pocieszyć · emigracyjni działacze, 
to wcale nie ża~na Trasa, tylko. trick 
propagandowy„. 

I natychmiast, ze zręcznością sło­
nia w 'składzie po1celany, biorq się 

do wynajdywania odpowiednich „ar 
gumentów". Z początku próbowali 
stosować strusią politykę przemilcza 
nia - ale to zawiodło: zbyt wiele 
mówi się na świecie o imponującym 
wysiłku robotnika polskiego, odbu­
dowującego Warszawę, zbyt wiele 
warszllwian korzysta codziennie ze 
swej Trasy i zbyt radośnie bawią się 
na nlej w niedzielę. 

Spróbowali więc z Innej beczki. 
" Londyński dziennik emigracyjny wy 

palił ni 1!(\d ni zowąd. te ruchome 
schody eskalatory, podarowane War 
n~wie. przez stolicę Związku Radziec 
kiego, nle będą działały, bo muszą 
s!ę konlecznle już na drugi dzień ze­
psuć. Jak.oś się nie zepsuły, przewlo 
zły jut miliony ludzi i dalel działają 
w najlepsze. 

. Nle ndlłl slę Londynowi pomysł z 
i-atn:ymanlem ruchomych schodów. 
Wobec tego na pomoc pośpieszyła 

rczglośnia madrycka i wyskoczyła ze 
ziiacznie większą sensacją. Co tam 
schody! Cała trasa W-Z to przecież 
\ylko orgia propagandowa, powiada 
dosłownie ta rozgłośnia w audycji w 
ję:i.yku polskim. Z trudem, ze' ściśnię 
tym gardłem przyznaje wprawdzie, 
te „zapewne" nie ma Polaka, który 
nie dałby się ponieść radości na wi· 
de~ kolumny Zygmunta czy kościoła 
św. Anny, ale dodaje pośpiesznie: 

czyż budowa tej trasy była zadaniem 
pilnym i koniecmym1 

Nie! - krzyczą emigracyjni spea­
kerzy z Madrytu; hasa była zbędna! 
Mogła poczekać! Jest w Polsce wiele 
innych, nie cierpiących zwłoki 
sprawi - wrzeszczy filia „Voice of 
America" w Madrycie, która najwi­
doczniej wie znacznie lepiej, niż Po­
lacy, co trzeba, a czego nie trzega w 
Polsce budować. Pilniejsza byłaby 

budowa mieszkań dla ludności! 

krzyczy dalej ta sama .rozgłośnia. Wi 
docznie domy mieszkalne na Marien 
sztacie, osiedla robotnicze Muranów 
i Młynów, nowe dzielnice mieszka­
niowe na Żoliborzu czy Mokotowie 
nie są dla autorów „mieszkaniami 
dla ludności". Bo też czy to jest lud· 
ność? To przecież „tylko" robotnicy! 

A zresztą - nowe domy na Ma­
riensztacie, to też na pewno tylko 
p1 opaganda, po.cieszają się bankruci 
na emigracji; kto to wie, może to p'.l 
pwstu dekoracja teatralna i nic wię­
cej? 

Pocieszają się, jak umieją. A więc: sożytów polskich na emigracji 
r:ie ma tresy, nie ma wspólzawodni- zł:yt kosztowne„. 

jest 

ctwa iJracy, nie ma mieszkań dla 

ności, nie było potrzeby czynić 

wielkiego wysiłku„. 

lud 

tak 

Nie dziwmy się rozgoryczeniu pa· 
nów emigrantów. Nie mają lekkiego 
życia: wciąż nowe zmartwienia sypią 
im się na głowę. Likwiduje się Polski 
Korpus Przysposobienia Cywilnego w 
Anglii i wielu straci ciepłe. posadki; 
to znowu podatnicy brytyjscy coraz 
głośniej narzekaj.ą, że utrzymanie pa 

Kłopotów, jak widzimy, jest co nie 
miara; a tymczasem w znienawidzo­
nej Polsce Ludowej idzie ożywiona 

praca, coraz więcej się buduje, coraz 
szybsze jest tempo produkcji, coraz 
dok.ładniej zapominają ludzie W kra­
ju o karlar.h emigranckich l ich kło­
potach. 

I jak tu się nie denerwować panom 
z Madrytu że istnieje trasa W-ZI 

Irena Dobotz 

Nowy dział produkcji 
uniezależnia nas od zagranicy 

Szano•.vny Panie Redaktorze! 

W prasie codzie'nnej przeczytałem list Papleża do bisku­

pów polskich, w którym fałszywie przedstawiony jest sto­

sunek naszego Państwa do religii katolickiej, jak: zakaz 

nauki religii w szkołach, zamykanie- świątyń, zakaz udzie­

lania sakramentów świętych w szpitalach itp. 

List ten uważam za krzywdzący dobre imię naszego Pań­

stwa, gwarantującego zupełną swobodę wyznań religijnych, 

o czym zresztą wiedzą wszyscy Polacy, zamieszkali w kraju 

i dlatego mam nadzieję, że Episkopat Polski odpowie na teh 

list obiektywnym przedstawieniem istotnego stanu rzeczy, 

chociażby w intere~ czystej prawdy. 

~ l°d,'!L4 ~~ 
- o...11~ (J---Av-<r )J4.\ 

14r~. , 
Dr. FELIKS SERURACKI. 

adiunkt Pafo>tWO\'\--ego Zakładu Higieny. 

Przeciętnego konsumenta zacieka- , w porozumieniu ze Sląską Dyrekcją barwników kryjących opiera się wy­
wia niejednokrotnie, ~kąd biorą s:ę Prz0mysłu Miejscowego próby wy- łącznie na surowcach krajowych, po 
takie artykuły codziennego u7.ytku, twarrnnia w kraju farb kryjących trzebne zaś do produkcji półfabry­
jak proszek do prania i szorow:rnia, l do skóry w różnych kolorach. Próby katy wytwarzać będzie Chemiczna 
pasta do zębów: t. p. Nie ka7.dy v:i~, te, którymi kierował inż. Jan Krze- F<1bryka „Boruta" w Zg:erzu. W 
że produkcją tych artyknłóv.r za,imu- [ mi!'L~ki. daly pom~·ślne rezultaty : Lódzk:ej D)Tekcji Przemysłu Miej­
je się tak <•.vany przemysł rnie-,is<'o- I ober.nie tego rodz:l~u produkcję uru scowego opracowu.ie s:ę receptę na 
wy, to jest ze:pół drobnych zakła- li chomiono w Łó:'l1lciej Fabryce ,.Ml'- produkcję t. zw .. ,topu" czyl: glazu­
dów, zatrudniajqcych po k'.lkadz'e- wa". Prod::kcia farb kryjqcych p<>- ry do skór i za kilka tnodni ten pro 
siąt o5ób załogi, a pozo~tc:i:icvch pod' cj::nrnie za sobą zwięb":enie wytw0r dukt będzie również wytwarzany w 

1 

, 

Przomysłu Mlejscowe~o. Pr7.emy~ł Nadmien:ć należy, że fabrykacja Kar. 
zarządem Wojcwód7.kich Dyrekcji li czof.d naszych gerb;1rni. I ··l\!cwie". ~-----............... - .... ~-· 

Miejscowy ma do spełnienla w:elk:-3 , ----------------- --------------------------------
zadanie zaopatrzenia ludności w I C ... 
dMbne artykuły coctz. 'enL'!~go u7.ytk•_1. ! O RIOI DO Celu ft.'fłWq §Q§demn preflllliOfll'OITl!łO 
;~~~~F~ijs:~~E~:~~~r~y~?i~ I Dobra ,-.-r„o_l_a _______ s_u_t ... wlll---1-.-e-n--n.--a---p---a--c-a ______ l I ============--
szereg artykułów pom00n:czych dla' YY J · --------
kluczowych gałęzi wielkiego przemy 

~~~~ft~:~r;;u~\i~~::r.:a~a~~~~;: -----------li bę-1~ słuszn · e nagradzane pasty, części metalowe lub inne po- U,•"! 
dobne przedm.;oty. 

Pod zarządem Łódzk:ej Dyrekcji Tkaczka w PZPB Nr 5 ob. Ko- obsługuję cztery krosna. W mj- Kostrzycką, często spotyka ją przy 
Przemysłu l\·fiejscov•ego znajdu,ie się s.tnyc~a je~t bardzo ~d~n:rwowa lepszym wypadku na każdym zro tablicy brakarskiej. W raportach 
niewielka fabryc?ka poniemiecka na. Nie, nie podoba ~eJ su~. wca- bi się w ciągu dnia jeden błąd. dziennych pr~eglądacza sztuki Ko 
pod nazwą „Mewa". Zwiedzając ją, le nowy system prenuowama. To !'już tracę dziennie 100 zł z pre- strzyckiej fgurujq przeważnie w 
natrafiamy właśnie na uroczystą jest niemożliwe, żeby zdobyć pre- mii. A ile to wyniesie na miesiąc? rubryce: secunda lub braki. Nie, 
chwilę uruchQmienia nowe~o. I\ ,;a- mię. - I ob. Kostrzycka pogrąża się taka, tkaczka nie będzie zadowo­
ra.zem · me'ŁJDIM?1ie. "~ego d1i~Ju - Nasze krosna nie mają „la- w ponurych obliczeniach. lona z nowego regulaminu, do­
~odukcji. W n~ew1eJkiei sake sto- melek", nie zatrzymują się więc Majster przeglądalni, tow. lgna póki nie weżmie się w garść i 
Ją dwa mi;ham:zne kotł:v do goto- automatycznie, a prócz tego tka- cy Michalski, przysłuchuje się w nie poprawi swej produkcji. Prze 
wa:iJa i m.eszama oraz dwie t. zw. my bardzo trudne artykuły Ja milczeniu. Zna on dobrze ob. cież od nieJ', od J0 eJ0 stosunku do 
tróJwalc&wki, czyli ma~zyny, l'.!u~ą- --------------·----------------------------------­ce do ro7.c:erania bryłek ohemicz.ned 

substa;;-"'ji na jednoJ:itą ma~ę. Za po- Taka b ędz1· e Polska mocą tej aparatury „Mewa" '\vytwa-
rzać będzie obecnie około 80 t(ln m!e 

sleu.nle kryjącej fa?'by do !l<óry w x·ak wychowamy kolorach: brązowym, wiśniowym i 
z:!elonym. nasze dzieci 

Rzecz zdawało by się zwykła, a jerl- Co m6wi ob. Szydłowska o swei pracy pedagogicznej 
nak uruchom:enle tego działu wiąże 30 lat pracy pedagogicznej, a w 
się ~ ważmym zagadnieniem dostar- 1 tym 27 lat w szkole na ul. Skiernie­
czerua artykułów pomocniczych dla I wickiej _ to nie byle co. Mogłaby 
całego przemysłu skórzanego w Pol-1na!>za rozmówczyni opowiadać o tym, 
~ce. Farby kry:J:ice w podanych wy- jak to jako 16-letnia dziewczyna sta­
zej kolorac-.h ;i!e były ~'?tąd produko wiała pierwsze kroki w swej karia· 
wane w kraiu, ;muslel1~my j.e s.pro- rze nauczycielskiej, jaką miała tre­
w~~zi:.ć ~n dew17;r z zagranicy. W ! mę przed le~;:cj:~ i jak później praea 
kil:a~u wytwarzal1..my jedynie farbę I szła coraz lepiej. Lecz ob. Szydłow­
kry33cą .kolo~ czarnet::~· stąlii ~b'.l- ska niechętnie mówi o sobit! i swsch 
w:e kraJOWeJ produkC.11 Wyrab:::ino . .; · h l' Ó i' dużo o 
wyłącznie w tym kolorze. Podno-1 prze~yc1ac ' wo 1 m w c . 
sz.ąca się stale stopa 7.yciowa człowie :wych y,ryc~owankac~. - t~c~ ~Je~­
ka 'Pracy wymaga jednak ob~Cl..'1ie l/zych u~zm~ch, . ~to.IZY 3u, a~o 
nie tylko więk~ze-j ilości towarów, I przestali ~y·~ ~z1.ecm1, lecz ~ozostaJą 
ale i w:ększego ich urozmaicenia. n~dal w 1,o:i~;•{Cle z.e swą mezap,om­
Polski przemysł skórz:!ny od dawna m:iną. „pamą ~o, ~ o tych, ktorzy 
dążył do uniezależnienia sie od za- obecm.e są uczmam1 Szkoły Podsta-
granicznych dostaw barwników i ko woweJ Nr 46. . , . 
lorowei sikóry oraz od importu ob•i- - P~patrzc1e„ -:- mow1 z dum<t, 
wia. Toteż od dłuższego czasu urQ- wskazu.iąc na plik listów - to wszy­
wadzone były w Katowick:ej Fabry- stko. o.d mojej „dzieciarni"! Paw~ł 
ce Wyrobów Chemicznych „,Siegel" ·ma JUZ drugą córeczkę, a Józek kon-

l czy S. zkołę Podchorążych. Kochane 
- · „dzieciaki". 

Lecz nie mniejszym przywiąza-

1 
niem i miłością ob. Szydłowska ota­
cza swych młodszych ;mpilów, a dzie 
ciaki odpłacają szczerą wzajemno­
ścią swej ukochanej kierowniczce 
szkoły. 

szczęśliwa, bowiem chciałam właśnie 
pracować wśród dzieci robotniczych. 
To były dobre, poczciwe dzieciaki, 
choć na ogół bardzo nieszczęśliwe. 
Słowa „głód", „bezrobocie" były im 
znane od najwcześniejszego dzieciń­
stwa. O dzieci z Chojen mało się kto 
troszczył. Inspektor rzadko zaglądał 
do szkoły, a Kuratorium, zajęte pry­
watnymi „pensjami", jakby zapom­
niało o publicznych szkołach i ich 
wychowankach. C7.uliśmy się pomi,ia­
ni, my, nauczyciele, i nasi malcy. O­
becnie jest zupełnie inaczej. 

- Tl'zeb:i. być samemu nauczycie­
lem, aby zrozumieć w pełni, ile rado­
ści i zadowolenia daje świadomogc, 
:i:e dziś szkoła jest społeczna. Nie 
tylko pod względem administracyj- n10~ć l'l:Jkł~da na mu; tvr.1 wi0k~'.~<' o­
nym, ale dlate~o. że to, co dzieje się howiązld. 'I'::ik, 5::ik robob1kv w fa­
w szkole, żywo obchodzi całe nasze brvce shraja się nrnr>ować ror:i~ 
społeczeństwo, które pragnie nam po więcej i lE'niej, abv dać najdor.kon:tl­
móc w pracy. Weźcie np. Komitety r;zą proclnkcjr, i;dvż rozumieja, ia 
Opiekuńcze. Nasza szkoła ma już ta- pracu5a dla siebie, t ak samo my, na­
ki, ,v skład którego wchodzą pracow uc;:yciele, muc;;my jc~. :i:C'ze więce,i chć 
nicy Spółdzielni Pracy „Spólnota". z siebie, aby podnieść poziom W'f­
Albo weźmy tegoroczny obchód roz- chowawczy i naukowy szkoły w P1~l­
poczęcia roku szkolnego! Przecież to s:ce Ludowej. 
wszystko najlepiej świadczy, Że szko- - Taka będzie Polska, jak wycho­
ła i państwo tworzą jeden wielki, warny nasze dzieci - dod:ije na za­
zwarty, śriśle zespolony organizm. kończenie rozmowy bezpartyjna nau-

pracy zależy, czy 15-to procento„ 
wą premię zatrzyma dla siebie, 
czy uda jej się zdobyć pozostałe 
28 procent za ekstra-primę. 

A jednak można produkować do 
bry towar. 

Jadwiga Perska ma 18 lat i do­
piero drugi rok pracuje w tkahi 
PZPB Nr 5. Qlrnu.~L•:e ta:Cłe 4 
l:rosna. Jadwiga Perska z uśmie­
chem wysłuchuje ob. Kostrzyc­
kiej, która stara się „czarno na 
białym"· udowodnić, że tkacze bę 
da teraz bardzo pokrziwdzeni. 
Młoda tkaczka jest zupełnie inne 
go zdania. Czy może d1ate!!O, że 
pracuje na innych krosnach? Nie, 
obsłuauie te same, również bez 
„lamelek". Może wiE>c tika inny, 
łatwiejszy artvkuł? Wręcz prze­
ciwnie. Ob. Perska wyr11bi:ł ar­
tykuł trudniejszy: nn trzech kros­
nach ma białe płótno. a na czwar 

.tym t.zw. „purpur". - N:itdv nie 
widzę jej u brakarza - zaświad­
cza tow. Michalski. 

- 'To chluba n3„7Pi tkalni -
clodaie sdowv. ob. Kró1. - Cho­
ciaż jeszrze tak mlocl<i. jest kie­
rownicz:ką zei.:-uoJ11, skkdajaccgo 
s: ę ze starszych tkp czv i pod jej 
ppewodnictwem rnłv zespół pra­
cuiP pierwszorzednie. 

Tow. Michalski rozkłada na sto 
1e kilka raportów orze<!ladacza to 
warów. Szulrn numeru · krosien 
ob. Perskiej. Dn: a 24.8 br. sztuka 
płótna - prima. Sz:tuka nurpu 
ru całkowicie bez błędu - ekstra. 
Dnia 29.8 br. sztuka ipłótna bez 
blędu - ekstra. Druira sztuka 
płótna tylko jedno niedobicie -
prima. 

Wzorowy majster salowy 
- Zanim wakacje 11ię skończ;r­

ły, JUZ widziałam dużą częs.: 
mojej gromady. Przychodl!>ili do mP-­
go Ii1ieszkania, witali się serdeczn\e 
a każdy to już z zasady z kwiatka­

- Ta świadomość jest piękna, ale I czyciclka, ob. Szydłowska. 
to jeszcze nie wszystko, ta świado- R. Sch. 

To są świadectwa pracy ob. Per 
skiej i jej zespołu tylko z okre'i.t 
dwóch dni. I oto najlepszy do­
wód. iaki towar mogą i powinny 
l>rodukować tkaczki z PZPB Nr 5. 
18-letnia Jadwiga Perska nie po­
sługuje się nrzecież żadnymi 
„sztukami", nie robi rzeczy nie­
możliwych. Po prostu pracuje 
tak. jak powinna, w nełni odpo­
wiedzialności za nowierzoną .so­
bie produkcję. Ob. Perska z rado 
ścią wit<i nowy svstem premiowa 
nia. Wie. 7.e o<ltad co miesiąc 
nrzynosić hPrhi 0 wiekszą wynłatę 
do 00;mu. Prn"h"'"' oncuia tkar;or, 
1,i: Jastrzębska. Kolasińska i wie 
le innych. 

• Tow. Stefan Nebelski, majster sa­
lowy z PZPB w Rudzie Pabianickiej, 
dobrze pojm•Jje obowiązki, jakie na­
kład.a na niego nowy regulamin pre­
miowania. 

- Trzeba sobie dobrze za11łu~yć 
na przewidzianą w regulaminie pre­
mit- Słuszne jest, że ~racowni~y z~­
kładów muszą obecnie wzaJemme 
pockiągać się w swej pracy. Tak 
właśnie jest i u nas: majstrowie sta­
rają się, aby ich partie osiągały jak 
naj!.epsze wyniki, my zaś dążymy do 
tego, :l:eby na swej s~li :nieć jak .naj­
więcej dobrych maJstrow. MaJst~r 
salówY powinien znać doskonale 
wszystkie złe i dobre strony podleg­
łych mu majstrów. Powinien wie­
dzieć dokładnie kogo pochwalić za 
dobrą pracę i stawić jako wzór, ko­
go pouczyć, komu wreszcie zwróci! 
uwagę na niewłaściwe postępowanie. 
Majster salowy nie może być tylko 
dobrym fachowcem - musi on wy­
kazywać również zdolności organiz:i- dzie takim dobrym salowym. Jego 
cyjne. Powinien tak układać sobie zmiana przekracza zawsze wykona­
pracę, aby zdołał co dzień skontro- nie swych baz produkcyjnych i V.'Y­
Jować park maszynowy i dokła,dnie twarza stosunkowo największy pro­
zbadać wykonanie planu produkcyj- cent primy. W zakładach rudzkich 
nego co do ilości oraz jakości. U do- ogólny procent primy jest dość niski. 
brego salowego robota powinna Zakłady te nie zmobilizowały jes~­
„grać". U dobrego salowego podle- cze wszystkich sił do walki o popra­
gli mu majstrowie i robotnicy pra- wę jakości. Jest jednak niewątpliwe, 
euj'ł także dobrz~ i wydajnie. że im więcej będzie w fabryce takich 
Według opinii Rady Zakładowej 1 aalowYch, jak tow. Nebelski, tym 

(11'g&nizacji podatawowej, tow. Ne- większe będą możliwości poprawy sy­
~.Jaat .'Wła&nie w .PZPB w Ru-~ w P.ZPB w Rudzie-

• 

mi. Miejsca nie miałam na te kocha- Nasi korespondenci fabrJ.)czni vis'[,ą 
ne bukieciki. Tak, piękna jest praca 
nauczycielki, ale cały jej urok i jej 

l wartoś~ .można ocenić dopiero teraz, Przykład godny naśladowania 
po WOJ!lle. 

Ob. Teresa Szydłowska zastanawia 
się przez chwilę, a później dodaje: 

- Gdy w 1922 roku przydzielili 
mnie do tej szkoły, byłam bardzo 

Rozumiejąc, jak wielką bolączką 

robotniczej Łodzi jest zły stan da­
chów domów miesz~alnych, załoga 
„3-ki bawełnianej" postanowiła i na 

Iłowy etap współzawodnictwa 
. o jakość w PZPB lłr 14 

Załoga „Bawełr.i.:mej 14-ki'" w 
związka z nowym systemem premio­
vhmia przystąpiła clo wsp6łzavrndni­
ctwa o produkcjQ najlepszej jakości 
i ekstra·primę. 
Zespoły le, skkdajqce się z tkaczy 

o równerzQdnych kw;i!ili)cacjach, 
przystąpiły do walki o ekstra-primę, 
~ociągając za sobą resztę załogi. Po· 
cząwszy cd dnia I września bezustan 
t:ie wpływają zgłoszenia tkaczy i 
tkaczek którzy zobowiązują się pro· 
dul~ować ekstra-primę i primę. W 
:związku z tym załoga tkalni zobowią 
w.la się wykonać plan jakości w 91 
proc„ zamiast planowanych 82 proc. 
Plan ilościowy robotnicy tkalni po­
stanowili utrzymać przynajmniej na 
dotychczasowym poziomie. Jednocze· 
śnie. wezwano tkaczy i tkaczki in­
nych fabryk bawełnianych do współ­
Qwodnictwa l nodeimowania nodobo 

nych :zobowiąz:iń. 
Współ:zawodnictwo to zair:icjowała 

tcw. Eugenia Makowska, która we­
zwała ob. Kazimier<: Szklarek - przo 
downie~ pracy i sześciokrotaą 1do­
bywczyni~ pierwszego i . drugiego 
miejsca w ruchu wspólzawddnictwa. 
Wezwanie to odbiło się żywym e­
chem i już na drugi dzień 21-osobo·. 
wa ekipd zgłcsiła swój akces do 
w~półzawodnictwa. V.f ślacl za nią 
przystąpiła do współzawodnictwa ca 
ła młodzież PZPB Nr 14. Apel tow. 
Makowi;kiej nie pozostał bei: echa i 
na innych oddziałach. Przędzalnia I 
l II zgłcsiły również swój udział we 
współzawodnictwie o pńmę i ekstra. 
p1imę. 

F. Rybarczyk 
korespondent fabryczny „Głosu" 

z PZPB Nr 14 

tym odcinku przyjść z wydatną po­
mocą. W o:itatnich dniach sierpnia 
na wspólnym zebraniu załogi tichwa 
lono wyremontować dachy 5-ciu do­
mów w okresie dwóch tygodni. 

Zobowi:p:ania sY:e załoga „3-ki ba­
welnianej" uz!ileżniła również od do­
starczenia . przez Zarząd Nierurhomo­
f.ri materiałów, potrzebnych do rc­
mllntu. Pii;-kna in;c,iatywa robotnik6w 
nie po".O '.>tała b <,z !!f'h:i. w Zi~r~ąch::e 
Ni~rurhomo~ ci, l:t<Jry zrohił Wi'zyst- <'Zf' 7.'1"li<htir> nnr"1'"1 11 ";'.Októ­
ko, aby na czas dostarczyć ::i ezbędmi .rych tk:>r"ek. I w1 aŚP;'! od 
mnterial)'· ~nmiennn~..,i m1'"'-"iw. nd nra-

l\fmę1o :;:·· ledwie kilka dni i już e- cv ;rnarab1 kn~+-nli tr>chnir"'1ej, 
kipy remontowe przyst..1piły pe!n3 od br'ł":llr7V, n-ł 11,.,..,:.-.;r+110ści kie­
parą do swej pracy. Zobovriązanie rown.ictwa 7" 1 ~.;y, ,.. 1,v nne wc7vst 
zostsło wykonane nie tylko na czas, kiP nrzf'Plv rlo „oho7u" ob. Per­
nle nawt>t rrzed termine:n. W dmu !':ldej. Ma;cter przvczvni się do 
2 września obiekty remontowe przy 
ul. Kruczej Nr l, Hl i 26 oraz przv tego dokładną naorawą krosien i 
ul. Rzgowskiej Nr 6 i Bednarskiej czuwaniem nad prccesf'm produk 
, 'r 2a, bly.;zczały odnowiJnymi d::i- cyjnym, instrukt0r i brakarz u­
chami. Robotnicy t~'!ll czynem za- dzielaniem wskazówek i wykry­
skarbili sobie wdzięczność lokatorów waniem błędów. 
i pokazali raz jeszcze, że inicjatywa Ale potrzebna jest również do.-
robotnika może wiele dokonać. bra wola tkaczek i zrozumienie 
~any został przykład. Trzeba, aże-1 że nowy regulamin nie ma na ce-: 

by mne zakłady pracy poszły za nim. lu stosowania kar, lecz nagradza-
H. S. nie robotnika za sumienną pracę 

korespondent fabryczny „Głosa" i oodnoszenie jakości produkcji. 
a PZPB N;r 3 B. Sa~ 



'''· ;, 
Zwiercźad/Ó nas,ze; pracy 

--Redagujemy = gazetki tcrenne 
Skończył się okres urlopów w 

fabrykach. Skol1czyły się waka­
cje w szkołach. Miesiąc wrzesień 
rozpoczyna nowy etap pracy or· 
ganizacyjnej. Jesień i zima t.> 
okres, w którym praca oświato­
wo-szkoleniowa i propagandowa 
kół ZMP przybiera szczególnie nu 
sile. 

J celnym z przejawów tej pracy. 
jest wydawanie gazetek młodzie­
żowych, zaró\'„110 szkolnych, jak i 
fabrycznvch. Tak się jakoś do­
t •chczas składało, że tylko ni,;­
liczne koła ZMP dbały o to, by 
na ich h.rcnie młodzi. eż rcdag-n­
wała- własne irazetki ścienne. Za­
gadnien!~, młodzie:i;riwe znajrlowa­
ły czasami swe orlhicie w og-ólnn­
fabrycznych gazctk~.ch, ?:a'l?dm­

czo jednak na<;zc Jrnhi. nie doc<>­
niały odpowierlnio wielkipj rnli, 
jak11. odegrać może gazetka mlo­
dzieżowa. 

Niektfirzy aktywi<ici twierd~a, 
że im wvstarcza czytanie: ,.Polrn-1 
lenia" ·M:esiecimika Instrnkc~·j­
ne~o"' 'iub „Tryba.ny ~Ilodyrh'.'· 
Jest to twierdzenie me7Upełn•e ~ 
słuszne. Oczywifoie, konieczn,) 
jest czytanie centralnej prasy or­
ganizacyjnej przE'z każdego człon­
ka naszej organiz:icji, ale z dru­
giej str011y nie n107.e ono zast[l]l'Ć 
teren0w!'j gnet.ki, w której zn'.t.i­
rlują swe odbicie problemy fabrv­
ki, szkoły czy ur:r,ędu. 
·wszystkie zarządy fabryczne 

i szkolne Zl\1P powinny już od 
bieżacego miesiąca rozpocząć wy­
dawanie gazetek ściennych, a je­
śli chodzi o teren szkolny, w1:il)i: 
czynny udział w rerlagowaniu ich 
przez samorządy szkolne. . 

Gazetki ścienne powinny ?yc 
odzwierciedleniem życia mlo.dz1c­
ży danej szkoły czy ~a!1ryki, po­
winny na tle zag:1dnicn ~~oln?­
krajowych i ogólnoorgamza~YJ­
nych omawiać sprawy bezpo~r~­
dnia zwiazane z danym m1e1-
scem pracy czy nauki. 

Wspó1zawodnictwo pra~!· pod­
noszenie jakości produkcJ1, wyty­
kanie błędów i br:ików w pracy 
produkcyjnej - oto tem~tyka ga­
zetki fabrycznej. Podob1zny czo­
łowych przodowników pracy i ra­
cjonalizatorów młodzieżo~c~, 11-

mieszczone. na łamach takieJ ga­
zetki z całą pewnością przyczy­
nią ;ię do popularyzowania ws.pół 
zawodnictwa i ulepszeń techmcz­
nych. 
Sprawy walki o .lepsze postępy 

w nauce, o nową,. socjalist:i.;cz~'l 
treść nauki powmny lltac się 
głównym tematem artykułów, u-
mieszczanych w gazetkach szkol 

nych. Oczywiście, nie wolno do te 
go zagadnienia podchodzić po­
wierzchownie i szablonowo. Arty­
kuły gazetek ściennych · powinny 
być ściśle związane z organizacją 
ZMP-owską, która je wydaje. 

Podstawowym warunkiem dob­
rej gazetki ściennej jest jej lo­
kalny charakter. A więc redaguj­
my gazetki ścienne, są one bo­
wiem wielką pomocą w pracy or­
ganizacyjnej każdego koła ZMP. 

A. N. 
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Walczymy o pokój i szczęście ludzkości 
działalność i' zadania Ś FM D Dot~chczasowa 

Rdcrat przewodniczącego Guv de Boisson 
na Kongresie w Buda„eszde 

Już l1j Konferencji· londyń- sympatie dla ludów kolonialnych, 
skie'f w listopadzie 1946 r. wa lezących o niepodległość. 

jasne było dla nas. że choć od- Poczynania imperialistów powo 
nieśliśmy zwycięstwo nad faszyz- dują uzal0;'.nienie gospodarcze sze 
mem niemieckim. wloskim i ja- rrzu krajów i ich ruinę ekono­
pońskm, faszyzm jednak nie znikł . mic:mą oraz zagrażają pokojowi. 
z powierzchni ziemi. Ta świado- Federacja nie może pozostać obo 
mość wystarczyła do wzmocłlie- jętna w obl;czu takiej sytuacji, 
nia naszej czujności. lecz przeciwnie. musi energicznie 

_ światowa Federacja Młodzie walczyć w obronie zagrożone!1,o 
ży Demokratycznej stale deklaro- nokoiu i interesó.w młodego poko 
wala swą sol i darność z Qfiarami lenia. 
faszyzmu, występując wielokrot- Polityka im.PPrialist~w - ~kie­
nie w obronie bohaterskiej m1o- rowana prze<'1wko Zwiazkowi Ra 
dz;Pży demokraty:..z~iej Gre.cii, po dziecki~n:u. ~rajom. demokracji 
tępiając zbrodnie ~e-<.:n:u Fran~n: 1 lu:Jnw~1. Jak i przccrwko wszyst­
Akcja ta przyczvn · ła się w duz~11 ~11:1 .słom ner:iokr.atycznym na 
mierze do zmobilizowania opinii s\:'lf>CH~, wvra~a S!ę w Stcmach 
publicznej przeciw iym ustrojom ZJ?dn l w ~raiach . marshal.low.­
terroru. sk1ch gwał.ownyrm repres]am1. 

Vlz:mocniła się iedność 
mtodz:ieiy całego św~ata 

- Pod ke;rownictwem Fede­
racji delegacje mlodzieży zwiedzi 
ły wiele krajów. Szczególnie 
liczne delegacje ucłały się do 
Związku Radzieckiego, .gdzie mo­
gły ocenić nieporównany wkład 
kraju socjalizmu w dzieło zwycię­
stwa. Delegacje mogły ocenić 
prace narodu radzieckiego; który 
pomimo ogromnych strat, dozna­
nych na skutek agresji hitlerow­
skiej, coraz energiczniej i wspa­
nialej odbudowuje swoją ojczyz­
nę. 

- Delegacje młodzieży zwiedzi 
ły również w ramach ochotni­
czych brygad odbudowy kraje De 
mokracji Ludowej. W krajach 
tych poznały Qne życie niekiedy 
twarde, ale wspaniałe, pracując 
u boku młodzieży, mając.ej przed 
sobą perspektywy pełnego urze­
czywistnienia swych możliwości 
rozwojowych. 

Przeciw knowaniom 
imperializmu 

Światowa Federacja Młodzie­

zwróconymi przeciwko organ i za­
cjom demokratyczn>•m, a m in. 
nrzeciwko organizacjom młodzie­
ży . . 

W obron!e !n,eres6w 
młodzieży prac.uiącei 

F edrracja zwołała w Warsza-. 
wie w sierpniu 1948 r. 

międzynarodowa konferencię mło 
dzieży pracującej, która zakończy 
la się pełnym sukcesem. Na tę 
konferencję przybyli przedstawi­
ciele młodzieży tTacującej z kra­
jów kolonialnych i półkolonij­
nych oraz z krajów kapitalistycz­
nych. Mogli oni w pełni zdać so 
bie sprawę z różnicy, istniejącej 
między ich warunkami życia a wa 
mnkami 1:ycia młodzieży w tych 
krajach, w których wyzysk czło­
wieka przez człowieka został zu­
pełnie usunięty albo jest na dro­
dze do zupełnego zaniku. 

Utrzymanie pokoju jest :i::asad 
niczym wanmkiem zapew­

nienia młodzieży szczęśliwej przy 
szłości. Federacja demaskowała 
energicznie podżegaczy wojen­
nych, wskazując jednoczefoie na 
zgubne skutki, jakie może przy­
nieść ich działalność dla przyszło­
ści młodzieży. 

Lecz to nie wszystko. 

Główne zadania ŚFMD 

na gruncie jedności. Federacja 
pozostanie w ścisłej łączności ze 
wszystkimi organizacjami, zdecy­
dowanymi przeciwstawić się woj­
nie. 

W ramach walki o pokój Fede­
racja musi nadal bronić wytrwa 
le interesów i praw młodzieży. 

Federach musi pogłębić solidar 
ność międz~•narodową z młodzieżą 
walczącą przeciwko imperializmo 
wi i jego fasz~•stowskim agentom. 

Celem zapewnienia jak najwięk 
szej skuteczności międzynarodo­
wej solidarności młodzieży w ]ej 
W$pólnej walce przeciwko wro­
gom młodzieży i wrogom pokoju, 
Federacja umacniać winna coraz 
bardziej jedność młodzieży. Po­
winna ona nie ustawać w demas­
kowaniu wrogów tej jedności. 

Do Federacji należy wykazanie 
całej młodzieży, że siły pokoju i 
postępu są silami przyszłości, że 
ida one do zwycięstwa i to do zwy 
cięstwa bl'skieg;o, że młode dzi­
siej<;ze pokolenie będzie miało o­
gromne szczęście uczestniczenia 
w nim. Zadaniem Federacji jest 
skierowanie całej młodzieży na 
drogę demokracji, to znaczv na 
drogę. która jedynie pozwoli je! 
zdobyć szczęście, podczas gdy wrr 
gowie demokracji mogą ofiarow f 
młodzieży tylko wojnę, bezrobo 
cie, niesprawiedliwość i nędzę. 

Naprzód do zwycięstwr 

N a tej drodze oświadczył v. 
zakończeniu Guy de Boil' 

son - młodzież napotka niewąl 
pliwie na wiele przeszkód. Jed 
nak ściśle zjednoczona będzie mr 
gła je pokonać. Nie ma zwycie 
stwa bez walki, a młodzież gora 
co pragnie walki, ponieważ prag­
nie gorąco szczęścia. 

Młodzież daje swój wkład pracy 
Porządkowanie miasta - budowa osiedli robotniczych 

3·dniówka Hufca Szkolnego SP 
Pasażerowie, ja.dący rano tram 

wajami do pracy z zaciekawie­
niem obserwowali grupy mła­
dzieży, czwórkami piaśzerują<>e 
środkiem jezdni. - Czy dziś 1>d 
będzie się jakaś manifestacja? -
wypytywali się nawzajem. 

Dopiero wówczas, gdy tram­
waj wymijał maszerujący od­
llział, mogli odczytać napis na 
transparencie i wszystko stafa 
się jasne. 
„Służba Polsce" ,.Trzydniów­

ka Hufca Szkolnego". 
Poranek, choć nieco chłodny, za­

powiada pięlrną pogodę. Cichy za­
zwyczaj o tej porze Park Poniatow­
skiego rozbrzmiewa dz:.ś wesołym· 
śpiewem dziewczęcym, nawoływa­
niami i śm:echem. Właśnie przybył:l 
tu grupa junaczek „S. P." z IV Gim 
nazjum Pał1stwowego. Wszystkie 
sprawy organizacyjne, zw:ązane z 
przydziałem pracy i narzędzi, przy­
gotowano już wcześniej. Teraz dziew 
:::zęta ustawiły się 16-osobowymi 
;rupami. Pracownicy plantacji m:ej­
.~kich rozdają motyki i grabie. Grup 
ki ruszają do pracy. Przyłączamy 
się do jednej z nich. . 
Koleżanka Zofia GaZ:cka obejmu­

je komendę szesnastk: z XI-tej kla­
sy. 

- Raz, dwa, trzy, marsz ... 
- Spiewajmyl - pada piopozy-

~ja z szeregu. 
- „Aby ciało twe i duch by_ły 

nłode wciąż" - dźwięcznie onmi 
ofren hymnu sportowego. 
Pracownicy plantacji uśmiechają 

:ę z zadowoleniem. 
- Ładn:e śpiewają dziewczęta, 

irzyjemnle będzie dziś pracować. 

Oddział kol. Gazickiej otrzymuje 
zadanie wygracowania dróżek. Do­
świadczona komendantka S. P. jut 
nieraz pracowała w Trzydniówkach, 
jest członkiem ZMP :. umie dobrze 
zorganizować· pracę. Teraz sprawnie 
ustawia dziewczęta. 

- Koleżanki, proszę się nie tło­
czyć, ustawiajcie s:ę w odległości pół 
metra od siebie. Popatrzcie, Krysia 
Burow i Marysia Nowak już pracu­
ją. Do roboty! - Musimy pokazać 
ogrodnikom z ~lantacj:, i.e nie tylko 
potrafimy ładnie śpiewać, ale i ład­
nie pracować! -

* • * 
Na budowie ZOR-u .na Bałutach 

panuje niemniejszy ruch. Przybyli 
tu bow!em junacy S. P. z I-go Gim­
nazjum Państwowego. 

- Ilu was tu jest? - pytamy ogo 
rzałego junaka - harcerza. 

- 150 chłopa - a wszystko to z 
X-ej klasy, - odpowiada dziarsko 
„chłop" - · Bronis:ław Paprocki, i 
aby zupełnie rozprosz:vć ewentualne 
nasze wątpliwości - dodaje: , 

- Już w ubiegłym roku szkolnvm 
braliśmy udz:ał w Trzydniówkach. 
To dla nas nie ,.pierwszyzna". Lu­
dzie wiedzą, jak pracować. 
Rzeczywi~cie chłopcy pracują dziel 

nie. Ustawi!: się wokół huczącej 'ma 
szyny do mielen:a cegły i zręcznymi 
ruchami nabierają pełne szpadle żwi 
ru ceglanego. 

Sońt;e podnosi @l!ę coraz wyżej. 

ży Demokratycznej wystę­
powała zawsze konsekwentnie 
przeciwko cynicznemu uciskowi, 
uprawianemu przez imperializm 

---------------;• w koloniach i podkreślała swe W tej sytuacji musi Federacja 
wciągnąć eorarz liczniejsze 

rzesui młodzieży do walki o po­
kój, walki, która umożliwi sku­
pienie młodzieży demokratycznej 

Z trybuny tego kongresu musi­
my rzucić apel do całej młodzieżY 
we wszystkich krajach, aby zjed~ 
noczyła się pod sztandll.rami 
SFMD i walczyła wytrwale aż do 
zwycięstwa, - do zwycięstwa. 
które pozwoli nam zbudować 

trwały pokój - do zwycięstwa, 
dzięki któremu zatriumfuje wszę­
dzie demokracja, - do zwycię­
stwa, które otworzy przed mło­
dzieżą wszystkich krajów promien 
ną drogę do szczęśliwej przyszło­
ści. 

Jest piękny, upalny dz:eń, piękny nie 
tylko dlatego, że pogodny, lecz rów­
nież dlatego, że oto setki młodych 
chłopców ze szkół przystąpiły do bu­
dowy esiedli robotniczych. Nasz konkurs 

Konku!'9, ogłoszony przed kll­
koma miesiącami przez Redakcję 
„Trybuny Młodych" wywolał 

wśród naszych czytelników duże 
zainteiesowanie. Dowodem tego 
są licznie nadesłane prace. · Ogó­
łem otrzymaliśmy 87 prac, w tym 
na temat pierwszy 33, na temat 
drugi 18, najwięcej natomiast na 
temat trzeci (36). 

Z nadesłanych prac wydruko 
wallśmy dotąd tylko !l. Nie zna­
czy to bynajmniej, że pozostałe 

prace do druku nie nadają się, 

lecz spowodowane to zostało 

slcz11płością miejsca na łamach 

,,Trybuny Młodych". 
Doświadczenia tego konkursu 

zach~ciły nas do częstszego or­
ganizowania tego rodzaju akcji 
w przyszłoścl Przypuszczamy, że 
11czestnicy konkursu w dalszym 
ciągu będą z nami współpraco­

wać, przysyłać nam koresponden 
cje z terenu swej pracy oraz u­
wagi na temat „Trybuny". 

\r\"ynilcl konkursu I listę nagro· 
dzonych podamy w „Trybunie 
Młodych" w dniu 23 bm. 

Wielkf e słowo--produkcja 
(Praca Nr 9 - T emgf 1) 
Produkcja. To słowo nigdy nie 

schodzi z . porządku dziennego zebrań 
Zarządu Oddziałowego ZMP w PZPB 
Nr 3. Produkcja jest stałym tematem 
rozmów ZMP-owców „bawełnianej 
trójki". Nasza organizacja bowiem 
żywo interesuje się zagadnieniami, 
związanymi z pracą zawodową. Każ­
de wykonane zobowiązanie stanowi 
przedmi:lt naszej durny, każdy błąd, 
czy uszkodzenie maszvrur i.est żró-. 

dlem naszej troski. 
A niedawno jeszcze młodzież zbyt 

mało zabiegała, by praca była jak 
r.ajlepsza i najwydajniejsza. Współza 
wodnic~wo pracy obejmowało swym 
zasięgiem niewielką liczbę młodzie­
ży. Dzisiaj na terenie oddziału B ist­
nieje 12 młodzieżowych bry,!Jad pro­
dukcyjnych. Podniosła się dyscyplin'1 
pracy, cparta nie na przymusie, ale 
na zrozumieniu istoty rzetelnego sto 
sunku do prac:)>. Opuszczanie godzin 
roboczych, spóźnianie się do pracy­
to zjaw;sko coraz rzadsze. Wszyscy 
czujemv się współgospodarzami fa· 
bryki i każdy z nas dba nie tylko o 
wyniki własnej pracy, ale również i 
pracy kolegi. 
Zarząd ZMP nie odrywa się od mło 

dzieży fabryki. Jest wszQdzie tam, 
gdzie zachodzi tego potrzeba. Dba o 
przodowników pracy, stara się, by 
młodzież otrzymywała dobry suro­
wiec. 

Osiągnięcia organizacji ZMP powo­
dują, że zyskuje ona coraz większy 
posłuch wśród młodzieży niezorgani­
zowanej. Młodzi robotnicy, nie będą 
cy jeszcze członkami ZMP, zwracają 
się nieraz o pomoc lub radę do Za­
rządu Fabrycznego. Na zebraniach 
koła wyjaśniamy członkom sposoby 
ułatwia. nid pracy i podnoszenia jej 
wyników. A wyniki są coraz lepsze. 
Koleżanka Sabadasz, która obsługu 

je obrączniarki, dba o czystość wokół 
swego warsztatu. To samo można po 
wiedzieć o kol. kol. Matczak, Lewan-
dowskiej, Obrockiej i wielu, wielu 
innych dobrych robotnicach i do­
brych ZMP-ówkach 1 ZMP-owcach. 

Wyrazem uświadomienia naszej 
młodzieży jest fakt, że postanowili· 
śmy w bieżącym miesiącu przepraco­
wać każdy 8 godzin dodatkowo i za­
rcbek z tego przekazać na Odbudowę 
Warszawy. 

Henryka Plucińska 
PZPB Nr 3 oddz. B 

R. Seh. 

Echa Festiwalu .Hlodzieżq 

Pozdrowienia w imieniu Ludowych Chin 
dla młodzieży robotniczej Łodzi 

Rozmowa z najmłodszym generałem Chińskiej Armii Ludowej 
Pos2'ic2legó1ne delegacje schodzi- -.:yjne, demokratyczne partie i 

ły się już na plac Bohaterów w Bu ugrU1powania społeczne, związał 
dapeszcie. M,ała się tu odbyć wiel się ściśle ze światowym obOzem 
ka manifestacja młodzieży na rzecz postępu i pokoju, na którego cze­
wyzwolenia narodów kolonialny(.h. le stoi Związek Radz:ecki. 
Jakp jedna z pierwszych prz:l;):·'a. - Przyjechaliśmy na Światowy 
delegacja młodzieży ch·n Ludo_ 1 Festiwal Młodzieży, jako delega­
wych. Prowadził ją najmłodszy cja młodzieży chińskiej. Udział 
generał chiński, Siao-Hua. Korzy nasz w zwycięstwie Chin Ludo­
stając z wolnej ch.....i~' zbLżam się wych jest niepośledni. W chwili 
do delegacji chińskie' i rozpoczr- obecnej w naszej ponad 4--milio 
nam rozmowę ~ g~~-- .i.Jem Siao· nowej armii 75 procent stanowi 
Hua, bohaterem walk pod Tien-Ts: mlOdzież. Postępowa młodzież 
nem. · Chin zespolona jest w kilku ma-

Zapytany-chętnie odpowiada. sowych organizacjach, wśród któ 

nej i Demokratycznej L'gi pracu­
je i coraz bardzie] rozwija swoją 
działalność liczaca 1.020.0-00 człon 
ków Chińska· Federacja Uczącej 
s:ę Młodzieży. 

stawić i .nigdy ·ne o . . , 
tę imperial zmu'' p zstaw1 na kar-

. - · naczy t · pragn1emv woln . . . . o, ze 
•• v osc1 1 poko· 

pragniemy socjali . ·'.u .. -
budujemy. zmu 1 s0 c1al1zm 

- Pierwszym naszym zadaniem 
jest zjednoczenie całego narodu Krocząc na czele swe; delegacji 
w walce przeciwko resztkom sił generał S ao·Hua zawołał jeszcze 
Kuomintangu„ feudalnym wła~ w mą stronę. 
com i ubożącym nasz kraj ka pi- - . Pr.zekażcie serdeczne poz· 
tal:stom zagranicznym. Gdy tego d~ow.ic~ia ~!odzież! robotniczej 
dokonamy, będziemy mogli eały ~ dz1_ I całeJ młodzieży polskiej. 
nasz wysirnk włożyć w pracę nad esteiJlly pełni podziwu d!a wa· 
przebudową s.poleczno·gosipod.ar- szych osiągnięć. Są one dla nas 
czą państwa i dla nadrobienia P:zykladem, godnym naśladow· 
wiekowych Opóźnień kultura}- mctwa. 
nych. Przywódca Chin Ludowych, Podczas uroczysto~i PT -
przewodniczący Partii Komuni· wiał m. in. generał Siao Huzaem: 
stycznej Mao-Ti>-e-Tung · powie.. · hater z pod Tien-Tsinu. P~w~~ 
dz~ał: „Naród chiński nie chce po· dział on: 

- Bezlitosny ucisk i wyzysk, sto rych naczelne miejsce zajmuje po 
sowany w naszym kraju przez im - wstała w 1946 r. Liga Demokra­
per:alizm amerykański i wspoma- tycznej Młodzieży Chin. L;czy 
gany przez naszą rodzimą magna- ona 400.000 członków. Pod prze­
terię sprawił,zenaródchiński stra wodnktwem "Partii Komunistycz 
cil cierpliwość i zabrał się do walki -----------------------------­
Robotnicy i kulisi chińscy nię chcą 
więcej żyć w dotychczasowej nę. 
dzy i upodleniu. Hasło walki o spo_ 
łeczno-narodowe wyzwolenie rzu 
ciła, powstała w 19Zl r:oh."U Kom~ 
nistyczna Partia Chin, która cieszy 
się stale wzrastającym autoryte­
tem. Z inicjatywy partii utwoTzo­
no armię Chin Ludowych, wal­
czącą o n:epodległość 111arodową 

-. Pr.zyjaciele, nie jesteśmy odo 
Sobm.en1 w walce. Potężny obóz 
pokoJU k.erowany przez Związek 
Radziecki wyciąga do nas dłoń 
bohaterskiej pomocy. W imieniu 
475 m:lionowego ludu chińskiego 
kroczącego od zwycięstwa do zwy 
cięstwa obie~uję: Pomożemy wam 
w walce". 

i sprawiedliwość społeczną. 1 
- Front Ludowy, w skład któ­

rego wchodzą wszv.stkie rewolu-

1il „ 1.J 

• 

Następnego dnia radio i prasa 

I 
W~lnych: Chin podały wiadomość 
o idobyc.u przez chińską ·armię 
ludową ." stolicy prowincji Kansu-

1..ancznu:· · AlPks:mrier NasielskL 
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Pdbianice, wielki ośrodek prze­
mysłowy, w którym ll;oncentrn ją 
się licz.ne fabryki. winny, zdawa­
łoby s~ę. być również terenom o­
żywionej dzialalności zespołów re 
dakcyjnych oazet ~ k ściennych. 

Rzucono h·lo!o: w kai.rlej fdbry 
ce 9azetka śdf.'nna. Póini"j jak(.ls 
Zi!-pał redaktorów gdzetek ścien­
nych osłabł, o !"ja7.' tkach zapom­
niano, na Cdłe u~'qudnienie po pro 
stu machnięto r(iką. 

Vv Pabianicilch, w s:lli świetli­
cowej PZPB zorgan!zowano wiel­
ką \vyl.ltdwę fabryc:i:nych qazetek 
ściennych. Na wys:uwio t~j moż· 
na było się wiele nanciyć, Rcd<l.k 
torzy pabianickich qa.;i:rte-k ścien­
nych ma9li na:icznie s'.ę przeko· P. C. I{. - 112 

.Po~otowle Ub. Społecznej 
D;.•11;·.-er r<o1„;n vy - 97 
Tele~rnf - 213 
PZPtt ·- <! 
PZPD - 2:; 

10 nać, jak ważn'.'! zadani11 może po­
<lobna gazetka spełn '. ::ić w zaklą· 
d:r.le pracy. Pok·17tlne nJro qa7etki 
były doskonale opracowane. Na 
ich lo.m:ich obn.,1hnn i p'etnowano 
blurokrntyzm, w<>\1~ywano nr1v­
czyny n;edoborów prodltkcv i· 
nvch, poka?.YWi''10 li"? 0 °Jon01< 7a 

7„:-;:!'ti ~ljei !~\ZMP - tel. Nr 1~:· 
„ ·-·~: ::.: 1 „Siu 'by Po':;r:'' t~ 1 • nr 6 

równ0 ni~robów i hr<1koroh·hv; 

l iak i przodowni\(.ÓW i rn cjnn:i 1;7;i­

torów. Znajcl°'''ll 1if rnv w n'rh ar 
Kl·~ .. 1\1lonia," - film prorl · 1~' ty1rnł~r pełne ~:i:·':-,;-;rn11 i iro•1 i. a 

cji c:::..,!ticj „Po-::ałunck na Stadia 

1 

t'.ll--Ż.<! pełne dt:my z '"Jasnych osią 
nie". gnięć. 

D"~wołcny dla młodzieży od bt I tak być po,·1inno , Dobra f!<1 ~ et 
14-tu. ka !:cienna win'la bvć aoczcwką, 

Kmo „R~botnik" wyświetla film w kórej załamują sie wszystkie 
produkcji c;;esk1ej pt. ..Zclazny ~prawy i problemy, które nurtu­
dziad~l[". Film dla mlodizie~y do- Ją Zdlogę. Gazetka winna być 
zwo\ony wspólelementem walki a poclnie· 

' sie·nie .jakości i ilości produkcji, 
••

1 orężem, w który uzbrojona zalood 
.• nedakcja •• Głosu Pabianic"~ może łatwiej '\1.Sunąć przeszkody. 

Armii Czerwonej 19.' tel. 287. na \akie na-potyka przy wykony-

nadal ~pią 
waniu planów produkcyjnych. 

Na wystawir były takie wła· 
śnie QdZetki. Om(lwial iśmy je w 
naszych sprawo;-:daniach, zwraca­
liśmy na nie uwag~ r<daktorom 
Pdbianickim. Jak jednak nasze do 
tychczasowe oŁ·sNwacje wykan1-
ją wystawa n·e wprowadziła prze 
łomu w pracę pahinnickich zespo 
łów rncli'kcyjnyrh. Oqlądując wy­
wieszone w miej5~owych zakl11· 
dach pracy qazetki, 'Tldmy prawo 
przypnszczać, że nie wszy1Scy re­
daktorzy 9azetek wystawę zwie· 
dzali, a z całą pevrnośc;ą, nie 
wszyscy wyciągnęli 1.· wystawy 
odpowiednie wnioski ił\a naszej 

pracy. 
Oto przyklad. W portien~i. w fa 

bryce środków opatrunkowych 
PZPB wisi łddnle oµraw\01::\ w 
ramkę gazetka fabryczna. Rzuca 
się z daleka w oczy. Gdy się p0-
dejclzie bliżej trudno ukryć glęho 
kie rozczarowd~ie. Artykuły wr 
w!eszone, o poż:'Jłkłych i zczernia 
łyrh kartkach dątuią .się jeszcz t· 
z kw!etnia i maja br. 
Cr.yżby naprawdę od kwietnia 

w fobryce nic qodneqo uwaqi się 
nie działo, czy uważ·J s;ę mnże, 
ie nie warto pisać, bo i cóż kumu 
i te90 przyjdziĘ>, A może, jak czę 
sto się zdarza, redaktorzy są tak 

W Fabryce Chemicznej powstały 
młodzieżowe brygady współzawodnictwa • 

Na jedn·:m z zebrnl'l kola ZMP 
nrzv fabrv::e Che1'1icznęj w Pa­
bianicach l'?uco110 hasło - zorga 
nlzowanin l'dłodzieżowych Bry­
g11d Proclukcyjnych . 

W r.hcm ' rznci 2acząl się ruch. 
Kol. Konrnd z całym zcspolem 
ZMP-owców orzyst;m il do mnnto 
wania bryf;ad. przr>lrnnyw3ł - dą 
żył do zmontowania jak na.iwięk­
nej ikści hrygad produkcyjnyoh. 
Zwiedził nawet „Borntę" - fa­
brykę chemiczną w Zg ' crzu -
gdzie zesµ:>lowc współzawodnic­

two wśród młodzieży wysunęło 

się na jedno z czołowych miejsc 
w przemyśle chemicznym. Jesz­
cze w „Chemicznej" nie zawiąza-

ły się młodzieżowe brygady pro­
dukcyjne, a już wszyscy mlodz!c­
żowcy tu zatrudnieni o nich mó­
wili. Aż w:·es;;ci"e w ubiegłą so­
b;ltr. na o-rólnym zebra ni u, utwo­
F0110 7 Mlorl-;-ic7owych Brygad 
!-'rndqkrvjnvch. 

Nt>. 7c>bnniu tym. kol. Pawhik 
w~·glcsil obnerny referat. w któ 
rym szczc::;ólowo zapoznał zebra­
nych z ruchem młodzieżowego 

współzawodnictwa pracy. 

Po referacie wywiązała się dys 
kwja, w której kol. kol. Konrad, 
Twardowski i D~rski zwrócili u­
wagę na wa.gę zadań iakie stoją 
przed młodzieżowymi Brygadami 
Produltcyjnymi. 

Pabianice muszą mieć teatr Obecni na zebraniu dyr. tow. 
Baniewicz, przedstawiel POP 
PZPR, - tow. Nowak, przedst. 
Zarządu Miejskiego ZMP - kol. 
Jeneh podkreśli li w swych prze 
mówieniach znaczenie powstania 
brygad i wyrazili nadzieję ie mło 
dzież swoją postawą i stosunkiem 
do pracy świecić będzie przykła 
dem. 

.Wyremontowanie sali przy ul. Kościuszki 
umoi.liwi urz.qdzanie imprez artystycznych 

• 
przeprącowani, że nl:e mają eh wil 
ki ~a1;l\, by moqli coś n~pisać , 
Jednak nie w ty m rZN'?, by redćlk 
torzy dostarczali ~woje artykuły 
do i:Jazetki. Trzeba się iwrór.ić dn 
załogi, do robotników. i'lni nap0w 
no napiszą Dość j0>t ;;prnw i bo· 
lączek, o których robotnicy chQt· 
nlr się publicznie w~·powicdzą . · 

Przyklarl fohr 1kl śro 1lków opa· 
trunkowych nie jest odo~obuiuny. 
Nie lepiej jest pod tym wznlęclr::m 
i w innych fabrykach. G~z - 1ki wy 
pełnione są z requły zdeaktuclii­
zowaną banalną treścią . Tak dalej 
być nie może Orqcrnizacje partyj 
ne i Rady Zakładowe winny z ca· 
łą uwaqą śledzlć pracę komitetów 
redakcyjnych i wycląqnąć odpo· 
wiednie wnioski z tej pracy. Ga• 
zetkl fabryczne są zbyt ważnym 
O(lniwem walki o wykonanie pla 
nów, o zlikwidowan :e biurokraty 
zmu. o UBUWcnie bolifrzct. by mo 
qły być tak jri.k· dctyrh('za~. je~ll 
nie zapomni '! r.e. to ;;: ru ł<1 pewna 
5c : ą zunicdbyvrnnc. 13. 

'C1yteln1i;v oiszq 
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Z~pnnuu n.- groby 
lotników 

'·'-' dniu •! września cała Polska 
ob:?hodzilu ś'vięto Lotnictwa. i 
przy, tej okf'~ii «varto słów parę, 
poświc:c i ć tyrn. \:tórzy sławę pal 
skich s!\rzydol rcmie:ili szeroko w 
011 tatniej .vojni'3 z hordami hitle~ 
row.skirni. J r dnym z wielu byl pa 
bianirzanin, śp. ppor, pilot Witold 
Jciros~lrn, którego zapomni~ny 
grćb znajduJe się na naszym rmen 
Umm. PpDr. Jaroszka, przydziel o 
ny do ar:nii „Toru{1" gen, Bart­
nowskicgo. jako pilot łacznikowy 
zg"inąl pod Kutnem cbia. 9, 9, 19;sg 
rolni w nierównej walce przeciw 
szvbkim i silnię nzbro.ionvm my­
śliwcom nic1nieckim Me 109, pih 
tując sam, sh\rego typu PZL-ką, 
mało zwrotną i bard:ao słabo uroro 
joną, I takich jak ppor. Jaro~zl:a, 
było wielu w tragiczne.i walc'a 
1939 roku. Bili sii: jak lwy - na 
staryrh. prnwie nieuzbrojonych 
ma113ynni::h, przcciwstnw~.i..iąc 

Niemcom, latającym na najnr:i·:in-
czcś!1icj~zym sprzęcie, 

stwo i br::\wun;, 
ho ha ter-

Swrętv B'.urnkracy śpi 
Zdarza się cz~<>to. że zqmówic przc~lane do dyrekcii przemysłu 

ni:, o naglącej treści l eżą w tecz mici~cowo ... o. Mimo to 3--go wrze 
k11ch urzi:;dniczych po kill<a mie- śn ' a nic jc:-szcze o zamówieniu ni~ 
si<;cy, gdv tymczasem fabryce o wiedziano w Państwowej Dmu­
ważnej dla państwa produkcji gro chalni Szkła przy ul. Targowej 55 
zi postój na skutek braku ·~arńó- w Łod~l. gdzie dysponują gotową 
wianych materiałów . Często też partią towam wynoszącą 140 tys. 
tego rodzaju p;sma wędruj(\ od sztuk ampułek. 
urzędu do urzP.du. ąie mogąc do- A więc od 2-go lipca do 3-iO 
czf'kać się z<1 łatVvicnia. wrześniił n ie znaleziono dość cza 

Tak ro.in. było i z Źamówieniem su, by polecić Państwowej Dm.u­
Fabryki Chem;cznei y1 Pabiani- cha!ni wydanie niezwykle waż· 
cach, skierowanym 2-go lipca br. nych i niezbędnych dla produkcji 
do Dyrekcji Przemysłu Miejsca- fabryki chemicznej ampułek. 
wego w · Lodzi. Zamówienie ople- Przedstawiciele fabryki chemicz­
wal.a na 120.000 ampułek szkła- nej osobiście interweniowali w 
nych. Dyrekcja Przemysłu M'ej dmuchalni. Nic się jednak nie 
scowego wysłała zamówienia do dało zrobić, bo do tej pory dyrek 
Centrali Handlowej Ccrumikl w cja przemysłu m !ejscowego w Ło 
Łodzi. Centrala Handlowa Cera dzi nie wydała odpowiedniego zle 
miki zaś, pismem z dnia 10-go sier cenia. 
pnia. a więc po m' esiącu, powia-1 Miejmy nadzieję, że je wkrótce 
domiła fabrykę chemiczną w Pa- wyda. 
bianicach, że zamówienie zostało • r ' 

Pabianice, miasto blisko pię·.:­
dziesięciotysięczne - nie po >ia 
dają odpowiednio wyposażone­
go Domu Kultury, nie mah 
wlaśówie ogólno • miejskiej sa­
li teatralnej. Szkoły rozbrzmi.a­
lv już gwarem młodzieży, świc­
tli~e fabryczne i szkolne rozro~ 
częły już pracę, lecz gdyby ~as1 
samorodni artyści zapragnęli z:l 
prc:entować się całemu społc­
c:cństwu miasta, natrafiać bi;rlą 
na te same trudności, kt{n·c 
i-;tn:ały w ul1~cgłym roku, ra 
brnk odpowiedniej sali. Jest n;\­
chiejn, że sala pr::y ul. Ko~ciw 
s:ki ::Cl imowana medawno 1e-:;z­
n:e pr:~;: M .. o. zostant~ ":y:·~­
r.ionh\"<1:11 1 oddana 1es1en­
c}o u_żytku. W tym wyp~?1.n 
Pabianice mogłvby pozwolic !'O 

bie nie tvlko na organizowan;e 
imprez wlasny1;11i siła':11i•. ~oglv­
bv sp"owad:ac wyb1tn1e1szych 
<irtystów polskich, muzyków, 
5piewaków czy aktorów. 

innych miast np. Łodzi. Do Lr 
~i nie każdy Pabianiczanin mo­
ze odbywać wycieczki, :arówno 
ze w.zględ.u n~ .wydakk pienię­
dzy Jak rown1ez z powodu ni~­
wvgodnej komunikacji·. 'X'idc 
więc J?rzem~wia ::a ·tym ąby 
czynnrkj _m1aroda.1ne odclałv '" 
tym ro.k1:-1 do. u:i:yth1 salę pr:~· 
ul. Koscm~zki. S;-ila ta po przr­
prowadzenm drobnych remon­
~ów może okazać się wystarc:::a 
J•)c~ na P?frzehy miasta. Tym­
czase~, 1ak dotychc::as w te i 
sprawie glucho. J es: cze j<',;t 
czas . .T eszcze mo~n::i h · rd::,1 

do kultury i umożliwia wszędzie 
godziwą rozrywkę po pracy. Pa 
bianice mialy dotychczas bard::o 
mało ob::ji pr~e::ywania arty· 
stycznych wzruszei\ podczas 
spektaklów s::tuk teatralnych, 
koncertów, wieczorów autor­
skich. Właści\vie w pierws:ym 

Papież stal się narządz.iem kliki imperialf stów 

Robotnicy zajęci ciężką prń­
q w .:1ągu ~nia, łakną. kultu:: -~] 
ncj rozrywki, pragną się uczyc, 
poznawać, maią takie .samo pra 
wo podziwiania naszych w!el­
kich mistr::ów jak pr~cowmcy 

•••••••••••••••••••••••• 
Ogłoszenia drobne 

CZAJKA Anna zam. Piotrków. 
r.:i.gub1'a dov:.;ód osobisty. :.!71 

ZGUBIONO ltartę rcjestrac:nn'i 
FG.~y na n'.lZ\'.'h:ko Szczepaniak .Ma 
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'.QGU lJL.Jl'llU Jn,ążec:!:kę rejestr. 
rra'.!y 11a r.n ~wieko 'l'elęga I{nzi­
mi€'r7. Pab'anice. 

z.Uu .d l il':o · 1c~it. Ubezp1e ~z~lni 

:'pd. r:i rr::;wirko Rycel ·1~e<)dorn 
' <:.bi~„· :: -,. 21'{-k 

r"GUBlONO kRrte RKU Pabiani · 
r~ n'.l. nazwisko Bałkowski Wac­
bw. 223l:: 

ZGUBIONO k".\rtę rejestracyj:i:\ I 
pracy na nazwisko Grzanka ·Jeno 
wefa. Karniszewice. 222k 

ZAGINĄŁ stempel firmowy Tkal 
11ia Mechaniczna „Jedwab" W::-j­
dner Józ!f i S-ka Pabianice, ';c~d 
nia lOa /12. •Unieważniamy z dn. 
3. 9. 49 · r: 221k 

ZGUBIONO legitymację . rzemi.~śl­
niczą wydaną przez Cech Ihsy 
Zw Hodowców Gołębi Poczto­
wy~h, Pabianice na nazwisko Si­
korski Adam. ?.?.Ok 

• 

- mówi ob. Mencel 

żo zrobić. Chochi tylko o to. 
aby władze miejskie 11-:nalv spr;1 
'."'ę t~dostepnie~ia s>'li :il· pili· .~ 
1 wa~n?„ by z:i1~1y się jak n;ij­
wcz:esnteJ koniec::nym remo;i­
tem, 

roku po wojnie było ich więcej· . 
ni:i: obecnie. \\''tcdv bowiem "''-'I We ~s~ystk1ch zakładach prY:Y 

· b ł ' · . ,' w Pabin.mcach przeprowadza stę 
sta\\:1ol)y ::, w na.s~".1;1 micscic obecnie wybory delegatów, którzy 
„Sw1ętoszck , goscil.1smy. B1r ~8 wrz::iśnia br. wvbiorą '.O\ve wla 
s:c::ewsk<!, Zclwerow1cza, 1 cai.' dze Powiatowej Radv Zw. Zawotl. 
elitę nas::ego <lktorstwa. \\7 ubi" W niektórych fabrykach wybory 
r;lrm roku odbyły się :as;:idni- dalcgatów są zak01."1czone. Nnlc:i.y 
c:o d\Yie tvlko powa::ne itnpre- się spodzif'wać, że do 10 wrześma 
zy: koncert Chopinowski i F0- we wszystkich fabrykach i instytu 
sti,·al M1.1:yki Ludowej. cjach akcja wyboru delegatów io 

S ł . t p b' . · stanie zakończ'.lna po ec;:ens wo ..,, 1amc wte·· · 
· ł b · Ostatnio dokonano wyboru dole 

r:y Jednak g ę ~ko :c w nad:h? gatów w Konfekcji. Między :nnv-
d:ącym se:on:c wład:e micr ml del<!?,atem został bezpartyjny 
skie braki te wyrównaj~, że ti· el.ektormonter ob. Mence~ Eu~0~ 
dost~pnią miastu wiele cieka . nmsz. Ob: łl~cnc(.'l nł~chętme m~·.v1 
wych imprez widowisk i siw o ~wym zyc1'.1. -:- Coż tu o:i;iow;a-

h · k · ' d k" dac - z2sępia się - od naJm!o·l-
c owis·, ::e prze e wszyst 1111" h 1 t m sił · · t 

dd d cl · 1 . l k . „zyc 11 u a em pracowac, c-
o . a zą o. u~yt '-ll sa ę, W ,~o raz dopiero życic nabrało dla mnie 
rei. odbyw~c się będą regularni~ nowych wartości. Urodził się w 
na1leps::e imprezy artystyczne-. Pabianicach w rodzinie robotui-

F. S. czej. Ojciec pracował w papiemi, 

syn w prywatnej fabryce elektro I że naszym dzieciom nle wolno aię 
monterskiej. Tak było do niesz-::zę uczyć reli•;li w szkole, :'.)śli my 
śliwego września. Ok11 u8c:iC' ~me dobrze wiemy, że religii się ucz:t,. 
dził w Niemcz~ch, doktid zos t,~1 A jak rnr.wać twicrrl:r.enie. że u­
wywfozion~ na roboty orzymus0- trudnia ~ię odbywanie praktyk re 
we. Po powrocia stannł do pracy ligijnych? .Jestem katolikiem i mo 
w Konfekcji. · Jest ogólnie lubiany gę z cąlą i::tanowezoś.c;ą stwier­
przez całą załogQ. Z!'.łoqa z;1A :~o dzić, że podobne wypowiedzi d'l 
jako dobrego fachowca i oddani>- zwvkłym pos;Jolit.vm 011z;z~r­
go działacza w Oddziale Zw. law. stwcm. Po przemyśleniu dokbd­
Prac. Przem. Odzieżowego. nym wszystkiego doszedłem do 

Na nasze pytanie kiwa polalm- prze~onania. ż~ papież po pros~u 
jąco głową. - Owszem. :;:slem spełma polecenia mocodaweów, Ja 
praktykującym katolikiem. Co mu kimi są mięrlzvnarodowi imperla­
g-ę powiedzieć o ostatnim liście p'.l liści, Podobne listy mo~ą bowieln 
pieża do biskupów polskich? tvlko słu~vó intnrc!'\om nod ~egac;:y 

- To chyba .iasno, Ja osobi.kie wojennych. ich celem fast si:.i11ie 
czytałem treść listu z n;:ijwyższyw niezgody między wierzqcyml i r.t~ 
zdumieniem, Trudno mi było so- wicrzącvmi. .icst powstrzymywa­
bie początkowo wytłumnczvć, w ja nic nas :. : tollków od odbu:ioł.·y 
kim celu pisze papież podobne zniszczonej Ojczyzny. Takie usiło 
brednie i oszczerstwa. Przecie~ wania są zgóry skazane na nlep0 
ldamstwcm jest wmawianie nam, wodzenie. B. 

Społeczeństwo miasta 11dow ;· 

dniło w ubiegłym roku jak b.u­
dzo interesuje się sztuką, jak 
bardzo pociąga je każda na od­

powiednim po:iomie postaw\ ·_,_ 

na impreza artystyczna. Wid­

kim powodzeniem cieszył sic; fo­
stival muzyki ludowej, zapcłnio 
ne sale były na koncertach 

Związku Zaw. Muzyków, d11i:ą 
frekwencją cieszyły się wszyst­

kie akademie okolicznościowi'! 
i przedstawienia, mimo, że 01· ':"il 
nizowane były w c:asie wła5ci­
wie niedogodnym bo tylko wk 
dy kiedy nie było seansu film~> 
WC!>:<'. 

Wieluńskie buduje nowe drogi 
Budżet powiatu na rok 1950 · został uchwalo·ny przez PRN 

Państwo Ludow\! roz:bud:;-i 
wśród najs:erszych warstw spo 
łcczeństwa pęd do wicd:y, pę·l 

W dniu 1 września br. na ple­
narnym posiedzeniu Powiatowej 
Rady Narodowej w Wieluniu zo­
stał zatwierdzony prelimindrz bu 
dżetowy na 1950 rok. 

Nim doszło do przedłożenia pro 
jektu budżetu na plenum, podda· 
no go szczeqólowej analizie i roz 

CENNII< OGLOSZEfJ 

w diicn11iku „GŁOS PABIANIC" 

Zci j.:!dnostkę oblic7.entową dla ogłoszeń wy1'.1i~r~wych przy­
ięto 1 mm przez szerokość I łamu (szpalty). W teksc1e 1 za tekstem 
.- 6 lamów po 4ti mm 
Wielkość ogłoszeń z, tekstem 

od 1 d0 100 mm 70 
oc:I 101 d•) 200 mm 110 
ocl 201 dn 300 mm 160 
p•'wyżej 300 mm 200 

Oglo~enia tabclarycz;ie, bilanse 
drożej. 

Nekrologi 
70 

1 I O 
160 
200 

Drobne 
30 zł 

kombinowane o lOU µroc. 

Ogłoszenia w numerach niedzielnych i świątecznych o 50 proc 
drC>iej. 

Oglosz~nia w numerach specjalnych i okolicznościowych o 100 
proc. drożej. 

Od cen powyższych żadnych rabat?'Y ni~ udziela się. Ogło­
szenia drukuje s i ę w miarę w~lnego ~leJs~a 1 za. termlnowv druk 
c..e:łoszel) _aj.·? ponosi sie żadneJ odpow1edz1alnośc1. 

patrzeniu na osobnym posiedzeniu 
Prezydium z udziałem partii poU 
tycznych, Związków Zawodowych 
Związku Samopomocy Chopskiej, 
ZMP i Ligi Kobiet. Chodziło o 
uzgodnienie poazczególnych po­
zycji z zainteresowanymi czynni­
kami polityczno-społecznymi. Dro 
ga, którą obrdła w tym roku 
PRN była najwłaściwsza i godna 
uznanid. 

- „Nic o nas bez nas" znala­
zło w tym przypadku pełne i ko 
nieczne zastosowdnie. 

Suma budżetu wynosi 148.371 
tys ięcy złotych, z czego dotację 
Skarbu Państwa 3 i pół m;liona 
złotych oraz dodatkowo 6 miln. 
zł. przeznaczone są na dokcx1cze 
nie budowy szkół w powiecie Po 
zastałe 145 milionów złotych po 
chodzą z ·własnych kredytów, 

W zatwierdzonym jednogłośnie 
preliminarzu bu<lżetowym zwraca 
uwdgę najważniejsza pozycja 
35.964,000 złotych przeznczon.! na 
budowę i reperację dróq smołowa 

· nych i z nawierzchnią twardą. O­
becny stan dróg w pow. pozosta· 
wia wiele do życzenid. Są okolice 
do których dojazd autem jest 

, orawie niemożliwv. Dobrze więc 

.się stało, że dż 24 procent ogól· 
nego budżetu przeznacza PRN na 
poprawę i rozbudowę dróq komu 
nikacyjnych. 

Do pozostałych powdżniejGzych 
pozycji preliminarza, zaliczyć na 
leży fundusze, przeznaczone na 
podniesienie zdrowotności i le­
cznictwa. - 9 milionów złotych, 
popieranie hodowli roślin i hodo 
wli zwierząt - 6.700.00 złotych . 
Poza tym zatwierdzono poważne 
sumy na prace melioracyjne, ce­
lem doprowddzenia stanu łąk do 
należytego porządku . Piękne o­
biekty lakowe w gminie Kiełczy­
qłów nada ją się nie tylko na pa­
stwiskd dla bydła, ale mogą do­
starczyć po przeprowadzeniu me 
lioracji dużych ilości paazy. Oqól 
nie planu je się przeprowadzenie 
36 kilometrów rowów odwadnia­
jących. 
Wśród ddlszych sum budżetu 

PRN-u niepoślednią rolę oogry· 
wają stypendia dla uczniów szkół 
zawodowych, ogólnokształcących 
i wyższych. W roku bieżącym po 
łożono specjalny nacisk na wy­
dd tną pomoc materialną nleza· 
możnej młodzieżv. Uczniowie-sty 

pendziści otrzymywać będl\ po 3 
lub 5 tysięcy złotych miesięcz· 

nie. T tak: przyznano 30 stypen­
diów dla szkół ogólnokształcą· 

cych. 25 - dla szkół średnich f 
wyższych rolniczych, 2 - dla 
uczniow szkół artystycznych, 4 
- dla uczennic położnictwa I aku 
szerii. W ten sposób umożliwi 1:1tę 

.sporej liczbie młodych obywateli 
zdobywanie wiedzy zawodowej, 
którą w najbliższym czasie zuiyt 
ku ją dla dobra społeczeństwa. 

Z Wdżniejszych inwestycji pro· 
w.adzona będzie w dalszym cij\gt1 
budową._ szpitala w Wieluniu, oa 
którą pl'zeznacza sie 56.108.000 zł. 

Wierzymy, że poważne i trud· 
ne zadania na odcinku gospodar­
czym, oświatowym i 'kulturalnym 
stojące w przyszłym okresie 
przed powiatem wieluńskim zosta 
ną wypełnione w 100 procentach. 

(Cz.) 

Złóż ofiarę 
na Odbudową Warszawy 
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~ życia narod6w radzieckich -Czerwone Sormowo 
- kolebka rosyiskiego przemysłu maszynowego 

N ad brzegiem Wołgi, w mieście 
'Gorki położone są zakłady „Czerwo-· 
ne Sormowo" im. żdanowa. Zbudo­
wane tu statki rzeczne płynfł na 
szlakach Wołgi, Kamy, Oki, ka­
nału l\fosk ~vy i na innych magistra­
lach wodnych Związku Radzieckiego. 
P aro·wozy sormowskie kursują po 
wszystkich liniach kolejowych kraj11, 
przewożąc pasażerów i miliony ton 
ładunku. 

Robot nicy Sormowa wsławili się 
:i:.ewolucyjnymi tradycja!"li, ofiarną 
tir2cą, oddaniem ojczyźnie. 

W 1905 roku walczy)i. na haryka.­
'cfach przeciwko car~h:rwi, przeciw 
kapitalistom i obszarn~ 1rcm. Walczyli 
też w pierwszych szer„gach bojowni­
ków Rewolucji Listop!!.dowej i na 
frontach wojny domow~J. 

Tam; gdzie znajdow<H·o się ongiś 
osiedle Sormowo, bru . .i""', z zapada­
jącymi się, wykrzywi'l!IYrni domkami 
1 barakami, widzimy teraz duże, ład­
ne miasto. Na miejscu chałupek wy­
rosły wielopiętrowe d„my mieszkal­
ne, hotele, teatry, instytucje dziecię­
ce, szpitale, sklepy. Założono pięh."?le, 
cieniste parki, zbudowano stadion na 
10.000 miejsc. 

W czerwcu, w związku z setną 
rocznicą powstania zakładów „Czer­
wone Sormowo" im. żdanowa, rząd 
radziecki wyasygnował dodatkowo 80 
:milionów rubli na budownictwo miesz 
kaniowe w Sormowie. 

W oddziałach fabrycznych, w Pa­
forn Kultury, wśród portretów wy­
bitnych stachanowców sormowskich, 
in•;ynierów i techników, wisi portret 
mężczyzny o atletycznej budowie. •ro 
sormowski majster - hutnik J. Plecz­
kow. Pracował on przy pierwszym 
piecu martenowskim, zbudowanym w 
18'i0 roku przez robotników sormow­
s:, ich pod kierownictwem inż:iniera 
Iim0skowa. · 

Od da"'.11-a już nie ma śladu z pier­
wszego pieca martenowskiego w fa­
bryce sormowskiej_ Dziś potomko­
wie hutników - Pleczkowa i Iznos-

kowa pracują w stalowniach marte­
nowskich, urządzonych według ostat­
niego słowa techniki. 

Przez dłuższy czas brygada hufni­
cza. Wodopianowa pozostawała w ty­
le za przodującymi brygadami Ber­
b<..sowa i Surodina i nie wykonywa­
li; i;:wych zadań. Na konferencji pro­
dukcyjnej zbadano przyczyny tego 
st-inu rzeczy: okazało się, że dźwig, 
podający mieszaninę węgla, rudy i 
metalu działał niewłaściwie. Kiedy 
usunięto niedociągnięcia w podawa­
,uu surowca, brygada Wodopianowa 
zaczęła z każdym dniem zwiększać 
tempo produkcji i przekraczać swe 
zadania. Obecnie wykonuje ona pla­
ny miesięczne w 112-118 proc. W o­
dcpianow otrzymał tytuł najlepszego 
hutnika, a majster zmiany, Bałan­
dina - tytuł najlepszego majstra. 
Współpracując ściśle z mzyniera­

mi, technikami, a zwłaszcza z perso­
nelem laboratorium hutniczego, hut­
nicy sormov..scy udoskonalają tech­
nologię produkcji i podnoszą jakość 
me.talu. 

W kraja~h kapitalistycznych za 
najlepszą uważana jest stal angi.'.!l­
sl.a, marki Dean'a, używana do pro­
dukcji sztanc. Robotnicy sormowscy 
pod kierownictwem Iwana Nienajez­
Jr..ikowa wyprodukowali nowy gatu­
nek stali do wyrobu instrumentów. 
"\.'yiapiają oni specjalnie do wyrobu 
szcanc nowy gatunek metalu, który 
rod· względem swych właRciwości me 
chanicznych i eksploatacyjnych prze­
wy?:sza dwt'krotnie wskaźniki przP.­
rektamowanej, angielskiej stali. 

Po odlewie, niektóre części chłodzi 
się w specjalnych panewkach w cia­
gu kilku godzin. Proces ten hamow~ł 
dotąd tempo produkcji. Inżynier Nie­
najezdnikow zracjonalizował termicz .. 
ną obróbkę części. Dzięki temu czao; 
potrzebny na ochładzanie odlewów w 
panewkach zmniejszył się 5-krotnie. 
Poważnym osiągnięciem hutników 

sormowskich jest zorganizowanie me­
chanicznego odlewania walców i 
sztanc, dawniej wykonywanych ręcz­
nie. „Dzięki tej inowacji zwiększono 
kilkakrotnie produkcję części ma­
szyn i znacznie obniżono koszty ich 
produkcji. 

Pierwszy rok planu 6-letniegO 
rokiem wielkiej ofensywy na polu umasowienia kullury fizycznej 

Sportowcy Stolicy 
- młodzieży szkolnej 

--· 1:·' ··~·.~.··.· ···.7.:.'. ••. 

Z dalszych obrad Kraiowej Narady Akt:ywistów Sportu Związkowego 
WARSZAWA (PAP). - Referat organizacyjny wytyczne do planu 

6-letnie!JO. wygłoszony przez sekretarza g<!ne1alnego Związkowej Rady 
Kultury Fizycznej i Sportu CRZZ Dołoweg.J, , był drugim punktem obrad 
Krajowej Narady Sportu Związkowego. 

Mówca oświadczył na wstępie, że sport związkowy po raz pie1 wszy w 
hi!>torii sportu polskiego zosta! ujęty w planowe ramy i harmonijnie po­
wiązanv z innymi dziedzinami życia społecznf!go i gospodarczego. Zwięk­
szający się stale dochód narodowy, umożliwia Państwu przeznaeanie na 
cele kullury fizycznej coraz większych środków. 

O W
• t!lllJ• ~C wykonanie planu względu na ich dochodowość, czy a­m a iii! ~ Związkowej Rady trakcyjność. Nie może również ist­

Kultua y Fizycznej i Sportu CRZZ za r.1ec kategoria uprzywilejowanych 
c:kres ostatnich 7-miu miesięcy sekre zawodników. W sporcie związkowym 
tarz generalny Dołowy podał. że w musi być stosowane pojęcie socjali­
okresie tym zorganizowano 678 klu- stycznej równości. 
bów sp01 towych oraz 1.278 kół przy Akcja 1aopatrzenia w sprzęt spor­
zakładach pracy. Tak dynamicznego towy obejmuje .wszystkie ogniwa 
rozwoju w sporcie polskim dotąd nie sportu związkowego. Na rok bieżący 
rotowano. Mówca wskazał następnie zaplanowana Jest na ten cel suma 
na rolę i zadania klubów i kół spor- 413.650.000 zł, co stanowi 40 proc. ca­
tc•wych, podkre~lając konieczność jak lorocznego budżetu. Na Inwestycje 
nai śd~lejszego powiązania kól spor· sportowe p r z ez n a cz o n o sumę 
tr.wych z zakłodumi pracy i radami 203.000.000 zł. Do najważniejszych 
zakładowymi. W klubach zaś koniecz pozycji w tym dziale zaliczyć należy 
TJym jE•st zwiększenie dyscypliny, : bud?wę sztucznego lodowiska w Ka­
wprow"dzenie planowej gospodarki łow1~ach, reprezentacyjnego stadionu 
wewnc;lrznej i wzmożenie opieki nad „~w1ązlrnwca" w Wars1awie, pływal­
zawocbikami. Kluby sportowe winny n1 w Katowicach i Łodzi. 
używać cbok swej nazwy, nazwę I Związkr:wa Rada Kult. Fiz. i Spm­
z1zesZ<'!lid, podkreślając w ten spo· tu ope>ruje bndżef.em, wy noszącym 
sób wi ęź, łąc:::ącą go z danym związ-1' 1 mili,nd zł. W roku przyszłym suma 
kiem zawodowym. t;:; będzie podwtljona. 
Odnośnie akcji szkoleni(lWei. mów I W roku 1950 całość prac operatyw 

ca oświadczył, że problem ten jest ~ych w dziedzinie knltury fizycznej 
oloczonv szczególną troską Związko- 1 sportu. przeniesiona zostanie n. a 
wej Rady Kult. Fiz. i Sportu. Kadra zrze~z.eme . sportowe. Należy więc 
instruktorów i trenerów jest w dal- ~ob11izowac działaczy I organizato­
szym ciągu za mała. Sytuacja ulega row do wielkiej i ciężkiej pracy. 
jednak stałej poprawie, a zorganizo- Rok 1950 - pierwszy rok planu 
wany w maju br. Centralny Ośrodek 6-letniego, będzie rokiem wielkiej o­
~zkoleniowy CRZZ w Czerwieńsku fe~sywy umasowienia kultury fizycz 
przeszkolił już 1.252 instruktorów 1 neJ 1 sportu. 

zbędnego czynnika w akcji umaso­
wienia sportu. Szeroko dyskutowano 
nc. d sprawą sp rzętu sportowego, któ­
re go cena w wielu wypadkach jest 
zby t wygórowana. 
Podkreślano konieczność zacieśnia­

nia kontaktów z rob otniczymi orga­
nizacjami spo rtowymi innych państw 
oraz kontaktów ze sportowcami 
Związku Radzieckiego, skąd czerpać 
możemy doskonałe wzory sportu so· 
cjalistyc,znego. 

Dyrektor GUKF - Motyka podkre 
ślił , że st! uktura organizacyjna spor 
tu łączy się ściśle ze strukturą ideo­
wo-polityczną naszego kraju. Kluby 
sportowe służyć mają klasie robotni 
czej i muszą zginąć wszelkie ślady 
p1~~dwrześniowej elitarności w spor 
cie. Zmiana i reorganizacja kultu1y 
fizyc:rnej musi być przeprowadzona . ' 
do głębi. I W ramach urOC1ŁystOŚol r<mpoczęcia 

_Mówca piętnuje nieusprawiedli-

1 

r()lku szkolnego młodzie-ż szkolna O• 

wrnr,e faworyzowani<! w niektór v ch trzYTOaJa sprzęt sportowy 
klu~1ach pew11ych gałęzi sportu i -za· 
wodników ek~lróktasy, kosztem sze-1 
rokie.1 ~·zt- ~:i:y p•nostałych członków. O mistrzost11'0 kl . A 

W wctke o nowy. demekratyc1nv •• ~.~---
sport i_n.nsimy ~yśle.ć o Wiaściwn~ o 1 ' • B ł '' 
rozstaw1 e111u osrodkow sportowv ··h nn 1WO ' aw ana 
na te1en1e całej Polski. W każdym H S ' H 1J 
małym miasteczku winn o pows ta ć ko spotkaią sie na r~zn:a 
ło sportowe, gdzie może Ć\•· .;r:7y ć każ sobotę -
dy człowiek pracy . W l'lk c ii tej dużą ':V 
rolę odegrać powinna ru! ·:clzi eY. ZMP. W sobotę w sali Teatru Po:pular-
Dyre~tor _Mo.tyka zaape ;o-·.val dalej nego, rozegrany zostanie mecz bolc-

o naw1ązame scisłego kontaktu i u- · · · 
dzielanie pomocy bud 1 . sersh.'1. o mistrzostwo klasy A pom1~· , u ą~emu się 
SJ?Ortowi_ wiejskiemu oraz rncieśnie- dzy zespołami Ogniwa i Bawełny. 
me wspołpracy między pionami spor I Spotkanie to zapowiada się ciek!l-
tcwym1. Mówca wyraził nadzieję, że · · . 

TEATR LALEK ,,ARLEKIN" 
Łódź, Piotrkowska 152 

Tak oto pracują dla dobra swego 
•kraju· potomkowie pierwszych hutni­
ków rosyjskich. 

Jirzodowników wszystkich niemal ga- * • * 
ł~zi sportu. W drugim dniu obrad Krajowej Na 
Omawiając politykę sportu związ- rady Aktywistów Sportu Związkowe­

kowego mówca stwierdził. że sport go odbyła się dyskusja. W głosach 
wyczynowy budować można tylko na dysk_usji przebijała troska o udostęp 
szerokiej bazie społecznej. Toteż wy meme kultury fizycznej I sportu sze 
siłki nasze idą w kierunku upowszech rokiej masie pracujących. Delegaci 
nienia kultury fizycznej. zrzeszeń sportowych, klubów, Rad 

odbyta ~on.ferencja przyr:7 y,1 i sic: do "':~, z _tego. wzgl~d~, ze w „Baweł­
u~prawmema prac i usu'lięcia bra· me wiele się zmiemło na lepsze. Po 
kow. K~mfe;e?cja _była !lodsumowa- obozie chłopcy są w doskonałej kon­
~~~r;1t ~~{2~~~~yktor~ _ws~azkują, ~e dycji fizycznej i mają wielkie serce 

-. rosme i rzepme . 
Dyskusj~ podsumował pr1ewodni~ do walki. 

Codziennie 'o godz. 17-ej „Koloro· 
we piosenki". W niedzielę dwa wi­
dowiska: godz. 15 i 17'"' W ponie· 
dziatki nieczynny. 

TEATR „OSA'" 
Traugutta Nr 1 

Codziennie o godz. 19.30 w niedzie­
le i święta o godz. 16 i 19.30 kome­
dia muzyczna „Krawiec w zamku". 

ADRIA ..,.- „Młoda Gwardia" Il se­
ria - godz. 16, 18, 20 
f:lm dozwolony dla mlodz. od lot 14 j 

BAŁTYK - „Spiewak nieznany.'~ 
godz. 17, 19, 21 
f il m dozwoL dla młodz. od lat 14 

BAJKA - „Przygody Nasredina" 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 10 

Uśmiechnij się 

Proszę o proszek od bólu głowy! 

W SZKOLE 

, Program Związkowej Rady Kult. Kul~~ry Fi_zycznej w ORZZ-tach pod 
Fiz. i Spoi tu przewiduje jak najszer- nos1h komeczność wzmożenia posta­
szy udział związkowców w maso- wy ideologicznej l moralnej sportu i 
wych akcjach sportowych, propago- szerokiego propagowania kultury fi. 
wanie pokazów gimnastycznych pod zycznej. Dużo miejsca zajęły sprawy 
czas akademii, z okazji rocznic 1 szkolenia kadr trenerów, instrukto­
świąt kultury fizycznej, masowe zdo rów 1 działaczy, oraz właściwego sto 
bywa11ie Odznaki Sprawności Fizycz- sunku 1 opieki ze strony dyrekcji I 
nej, przeprowadzania systematycz- rad z3kładowych. Zarówno stosunek 
nych rozg1 ywek w grach sportowych dyrekcji i rad zakładowych, ja~ 1 nie 
oraz stałe prowadzenie prac kultural których Zarządów. Głównych i Okrę 
no-oświatowych w klubach 1 kołach gowych Związków Zawodowych jest 
sportowych. I częstokroć niewłaściwy. 

1 
W klubach imlknąć musi fawory· Poruszono również konieczność roz 

I 
ww'"'' p•w"ych golęoi <poolu, " budowy obi•któw <poclowycb - "'' 

. · - diii,-~-::- przodowników pracy. 18.00 Audycja 

ł ' 
'_ . ~ , ~ 

0 

Powszechn. Organizacji „Służba Pol 
• sce". 18.15 Przegląd prasy młodz ie-

żowej. 18.20 „Swięto Narodowe Buł­

czący Związkowej Rady Kult. Fiz. i Początek meczu o godz. 18-ej. 
Sp_ort'.1 CRZZ - Burski, k~óry stwier 
dził, ze narada. aktywu sportu związ­
kowego za.konczyła pierwszy etap 
str~kturalne1 reorganizacji sportu 
związkowego. Uzbrojeni w hasło· 
„Sport w służbie klasy robotnicze/ 

w~raczamy w nowy etap. Narada 
pzymosła olbrzymie korzyści i ja­
sne wskazania na przyszłość. 

Wyścig kolarski 
„Ogniwa" 

Zarząd ZKS „Ogniwo" zawiada­
mia swych członków kolarzy, że w 
niedzielę, dn. 11. 9. 49 r. o godz. 10, 
odbędzie s ię wyśc:g kolarski we­
wnętrzny na dystansie 30 km o Pu-

Do naszych zadań należy ustalenie 
planu _pracy oświatowej 1 wvchowaw 
cze_J, sclsłej współpracy z z°<uządam; char Przechodni Klubu. 
Głownymi 1 Okręgowymi Związkó~ Start nastąpi na autostradzie st ry. 
Zda~odowych, s1kolenle nowrch kadr 
~ialaczy o ideologicznym obi' kowsk'.ej (koło kowala). 

me rez . iczu, 
d I ł ygnu1~c jednak z tych starych 

7 a aczy, ktorzy rozumieją kierunek 
s~ortu socjal~st_ycznego, poj>ularyza­
CJa sportu wsrod kohiet zwieksze i 
kontroli i ścHlej~za łąc~no5ć -z te~e~ 
~em, pełna opieka nad zawodnikami 
p~rtow~om związkowym nie mo . 

~yt. obo1clne p1obiemy pai1stwo:: 
? ez cały sport związt.owy włączy 

sic w nurt walki 0 pokój. 

Gł.;. Ol 
Orga11 l..6dzklego ll:omltełu I WoJe· 
w6dzklego Komitetu PolsldeJ ZJedno­

ezoneJ Partu Robotniczej 
Bedaru.Jea 

KOLEGIUM REDAKCYJNB, 
Wydawca: RSW. „Prasa". 

Adr. Red.: Łńdt, Piotrkowska 86, ID p • 
Druk.: Zakł. Graficzne RSW „Pr&A" 

t.ódt, ul. Zwlrkl 17, toL 205-U. 
GDYNIA „Pr ogram Aktualności Kra 

jowych i Zagranicznych Nr 39" 
16 17 18 19 Bimbalski, dlaczego kłamiesi tg odz. 11, 12, 13, , , , , · tw" · · · ' 

20 21 ze OJ OJC1ec Jest doboszem skon 

12.04 WIADOM. POŁUDN. 12.20 
Audycja dla wsi. 12.50 ~Ł) Cl!wila 
muzyki. 12.55 „Melod:e ludowe". 
13.20 Skrzynka PCK. 13.30 (Ł) Chwi­
la muzyki. 13.35 Muzyka obiadowa. 
14.00 „Opowieść o Chopinie" - A. 
Czartkowskiego. 14.15 Popularne u­
twory skrzypcowe ! fortepianowe. 
14.50 (Ł) Komunikaty. 14.55 (Ł) Mu­
zyka rozrywkowa z plyt. 15.10 (Ł) 
Kalendarzyk imprez S1Portowych. 
15.15 '.Ł) Aktualnośc:. łódzkie. 15.25 
Program dnia. 15.30 Skrzynka tech­
niczna. 15.45 Muzyka ludowa. 16,05 
„Marian Buczek" - słuchowisko. 
16.15 Skrzynka PKO. 16.20 (Ł) W ryt 
mie marsza. 16.35 (Ł) W ramach au­
dycji Tow. Przyj. Polsko-Radzieckiej 
- (),powiadanie K. Paustowskiego 
pt. „Paciork:" w przekł. M. Gór­
skiej. 16.50 (Ł) Chwila muzyki ra­
dr&ieckiej. 17.00 I DZIENNIK PO­
POł..UDNIOWY. 17.15 Koncert dla 

gar::" - audycJa specjalna. 19.00 II 
DZIENNIK POPOŁUDNIOWY . . 19.15 
„Porozmawiajmy" - audycja Biura 
Studiów. 19.20 Koncert rozrywkowy 
Transm. z BUDAPESZTU. 20.00 „z 
historii królów i papieży". 20.15 Mu­
zyka. 20.30 Koncert symfoniczny w 
wyk. Orkiestry Konserwatorium. 
Transm:sja z EDYNBURGA przez 
KatoW::ce. 21.02 DZIENNIK \._.,IE­
CZORNY. 21.17 D. c. Koncertu sym­
fonicznego . 22.10 (Ł) „Mozaika mu­
zycma". Wyk.: Sekstet Jazzowy Klee 
kiego i Frachowicza, H. Bielicka, H . 
Rostworowski - ;piosenki, M. K.lec­
ki - akordeon, Fr. Leszczyńska -
fortep:an. 22.45 (Ł) „Co w··:rto prz~­
czyitać'' - omóW.:enie powieści Ho­
warda Fasta pt. „Droga do wolno­
ści". 22.58 (Ł) Omów. progr. lok. na 
jutro. 23.00 OSTATNIE WIADOMO­
SCI. 23.10 Muzyka operowa. 23.50 
Program na jutro. 24.00 Zakończenie 
audycji i H y m n. 

.Prze~ _Związkową Radą Kultury Fi 
zł czne1 ! Sportu CRZZ stoją zagadnie 
mad wspołpracy i opieki władz samo­
rz~c~wych, dyrekcji i rad zakłado­
~w 's sprawy opłat na rzecz związ. 

TelefOllJ'I 
ltedaktor naczelny 
Zastępca red. nacz. 
Sekretarz odpowteds, 
Sekreti.rlat 016lą. 

lll•lł 
Z11•05 
Zll-23 
na.n 
ZH-&5 

' fi" wiem doskonale, że jest urzędnikiem 
BEL (dla młodz.l ....... „Tró!ka tre · Izby Skarbowej? 
,:godz. 16, l8, 20 . d 1 14 - Tak prosz~ pana profesora, ale 
.; film dozwolony ole młodz. o at . dob , . t takż _ oszem Jes e. 

MUZA - „Dzieci z jednego po- J kt T 
1 !dwórka" - godz. 18, 20 - a o 

film dozwol. dla młodz. od lat '1 - Mówi do mnie „Ty bębnie!" a 
f .OLONIA - „Harry Smith odkrywa potem bije„. 
. , · Amerykę" w polskiej wersji 

godz. 17, 19, 21 
film dozwol. dla młodz. od lat '1 

PRZEDWIOśNIE - „Ulica Granicz­
na" - godz. 15.30, 18, 20.30 

1 film dozwol. dla młodz. od lat 12 
ROBOTNIK - „Tragiczny pościg" 

godz. 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwol. dla młodz. od lat 18 

ROMA - „Powrót do domu" 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 7 

REKORD - „Zawieja" 
dla młodzieży godz. 16 
godz. 18, 20.30 seanse normalne 

STYLOWY - „Siedmiu śmiałych" 
dla młodzieży godz. 16 

: „Sępy" - godz. 18, 20 
· film dozwolony dla młodz. od lat 14 
~WIT - „Słońce wschodzi" 

godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 

i'ĘCZA - „Harry Smith odkryw" 
Amerykę" w polskiej wersji 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 

· film dozwol. dla młoclz. od lat 7 
ł'ATRY - „Muzyka i miłość" 

g odz. 16, 18, 20 4 
film dozwolony dla młodz. oITTat 10 
WISŁA - „Dni zdrady" 

'J g odz. 16.30, 18.30, 20.30 
fil m dozwol. dla młodzi eży od lot 14 

WŁóKNJARZ - „Spiewak nieznany" 
g odz. 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwol. dla młodzieży od lot 14 

WOLNOSC - „Bokserzy" 
g odz. 16, 18, 20 
f il m dozwol. dla młodziefy od lot '7 

~ACHĘTA - „Młoda Gwardia." 
I-sza seria - godz. 16, 18, 20 

c film dozwol. dla młodz. od lat 1~-

NIE ZNA JESZCZE 
- Zna pan ten kawał o kobiecie, 

która nagle zerwała się od stołu i 
woła: „O Boże, połknęłam szpilkę!" 
- a jej mąż na to: „Uspokój się, 
najdroższa, masz tutaj inną szpil­
kę!" 

- Nie, nie znam tego kawału. 
Niechże mi pan go opowie„. 
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Daleko od Moskwy 
Myśli Beridzego coraz częściej kierowały się ku wy­

spie: nadchodziła chwila, w której trzeba było uczynić 
potężny skok. Każdego dnia Rogow zamęczał: Kiedyż 
wreszcie? 

Niedawno jeszcze przejście przez cieśninę wyobraża· 
no sobie jako najtrudniejszą przeprawę, zresztą jeszcze 
i teraz na terenach budowy toczyła się stała walka 
z przyrodą, jednakże główny inżyn ; er patrzył obecnie 
na punkt lądowy, jako na twierdzę, z której prowadzić 
się będzie szturm na wyspę. 
Wysłał samolotem Kotlarewskiego i jeszczę k ilkudzie­

sięciu budowniczych do Konczelanu ażeby zrekonstru­
owali główną stację tłocząco-ssącą. T echnik Czlenow 
z brygadą teletechników udał się, ab y utkać na wysp' e 
metalową pajęczynę. Ale były to jedynie, wst ępne boje. 

Po wyjeździe Batmanowa Beridze został pełnym go­
spodarzem wszystkich końcowych punktów, gdzie utw1er 
dził się na długo. Całymi dniami przebywał z setkami 
budowniczych i stale walczył z powstającymi trudno­
ściami. _ Beridzemu urzadzono oddzielny pokoik w domu 

po;towych, terytorialn 8 g0 pia-. 
nu rozmieszczenia klubów o· Dział partyJn~ 
wuje · · praco-d się wnioski do CRZZ 0 opiekę 1HWL 1' 

Dział kore1111onde11t61f zobot­
ntczycb l cbloplldcb oraz r ... 
dakłor6w razet klennycJu 111-u 

na . sportem wyczynowym. Pozosta· 
j~ Jeszcze sprawa sprzętu !:portowe­
g o_raz opracowanie instrukcji w 
sprawie planu pracy na rok 1950. 
~rócz swoich prac powinniśmy jak 

na1mocniej pomagać I ściśle współ· 
pracować ze sportem wiejskim. Na 
zakończenie obrad uchwalono.) rezolu 
cję. (Tekst rezolucji podamy w dniu 

Dział mu&acJh na-n 
Dzłal mfe.Jak.· l ęort.t Uł-21 

wewa. Il 11 
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teletechników, gdzie w sąsiedztwie Tani ulokował swój 
sztab. Stąd rozlegały się telefony z całej trasy. Ani na 
jedną chwilę nie przestał pełnić obowiązków głównego 
inżyniera budowy. Na wszystkich punktach stale powsta 
wały różne problemy techniczne oraz zagadnienia, któ­
rych rozwiązanie uzależnione było od niego. Łączyć bez­
pośrednią pracę na punkcie z technicznym kierownic­
twem całą budową nie było łatwe. Nawet sny jego były 
jakgdyby dalszym ciągiem dnia pracy. We foie wysłu­
chiwał sprawozdania Greczkina o sytuacji na punktach, 
krzyczał przez telefon do Melnikowa, że powstrzymuje 
robotę, b i egł po lodzie c_ieśniny i obserwował kolejne. 
opuszczanie rurociągu na dno, albo też razem z Filimo-­
nowym zagłf'biał się w zagadkowe szczegóły pompy 
i opuszczał s i ę do wykopów w ziemi, ażeby zdecydować, 
czy nie nadeszła już pora zmontowania nieprzepuszcza­
jących ropy zbiorników, w tym przyszłym miejscu prze-
~howywania czarnego złota. . 

N ;e bacząc na niezliczon~ kłopoty i troski, jakie spadły 
na głowę Beridzego, nie tracił on przytomności. 

- Tylko spokojnie, przyjacielu - mówił gdy ludzie 
przychodzili do niego zrozpaczeni i żalili się, że to lub 
owo nie wychodzi. - Trzeba koniecznie wiedzieć, cze­
go się chce, a wtedy napewno coś z tego będzie. -

To było jego ulubione przysłowie. 
Bendze należał do tej \<atei!orii radzieckich ludzi. któ-

rzy pracują tym lepiej i bardziej celowa, im trudniej 
układają si ę warunkL I nawet w wypadkach, k iedy 
formalnie rozrywano go na kawałki, nie opuszczała go 
pogoda ducha. Coprawda potrafił się na kogoś wściekać 
i to nawet w bardzo gwałtowny sposób, ale szybko uspo· · 
kajał się i był wyjątkowo dobry dla tego, na kogo przed 
godziną krzyczał. 

Kowszow był jego wiernym pomocnikiem .• Beridze 
n ie krępował jego inicjatywy. Upór i niezmordowana 
energ ia Aleksego znajdowały swo•je zastosowanie na 
równi z encyklopedycznymi wiadomościami Kuźmy Kuż. 
mycza. 

B er :dzego wszystko interesowało na tym skrawku ra· 
dzieckicj z iemi, najbąrdziej jednak lub ił oddawać się te· 
mu, co nazywał twórczości ą techn i czną. „To cuc;4>wne, 
j eśl i nauka bezpośrednio oddz . aływuje na życie!" - mó­
wił z zapałem J e rzy Dawidowicz. 

Stale i zawsze przestrzegał inżynierów i budowniczych 
przed n iebezpieczeństwem wiecznie zamarzniętych tere­
nów. B eridze n iemal się ucieszył, kiedy po raz pierwszy 
zetknęli s·ę z przejawami wiecznego zamarznięcia, gdyż 
ludz 'e mogli naocznie przekonać się o słuszności jego 
przestr óg. 

Pewnego ranka przybie2ł do niego zdenerwowany 
Umara Mahomet. 
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